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»Doniosły apel o wzmożenie walki przeciw podżegaczom wojennym«

Światowe echo orędzia Stalina
z życzeniami dla narodu japońskiego

Depesza Józefa Stalina do redaktora naczelnego japońskiej agencji pra­
sowej „Kiodo“ — Iwamoto, zawierająca życzenia noworoczne dla narodu 
japońskiego, wywołała głębokie wrażenie na całym świecie. Rozgłośnie ra­
diowe nadawały kilkakrotnie 1 i 2 b.m. tekst lub treść depeszy. Prasa 
wszystkich krajów zamieściła 2 b.m. pełny jej tekst lub obszerne streszcze­
nie, podkreślając w nagłówkach doniosłe znaczenie oświadczenia Genera­
lissimusa Stalina.

I MOSKWA (PAP) Jak donosi agen­
cja TASS, radio tokijskie nadało ko­
mentarz pióra Rinio Sasaki, poświę­
cony orędziu Stalina do narodu japoń 
ckiego.

„Redaktor naczelny agencji „Kio- 
ido“ Iwamoto, gdyśmy go odwiedzili — 
stwierdził komentator radia tokijskie­
go — oświadczył, że agencja zwróci­
ła się do premierów 18-tu krajów 
świata z prośbą o przesłanie orędzia 
narodowi japońskiemu i że tylko pre­
mier Stalin do prośby tej się przychy­
lił“.

W treści orędzia komentator japoń­
ski usiłuje dopatrzyć się przede wszy­
stkim posunięcia dyplomatycznego^ 
wymierzonego przeciwko polityce a- 
merykańskiej wobec Japonii.

Podziękowanie Prezydenta RP
za życzenia noworoczne

W imieniu Prezydenta Rzeczypospo­
litej Polskiej Szef Kancelarii Cywil­
nej Frezydenta R.P. składa serdeczne 
podziękowanie organizacjom społecz­
nym i politycznym, instytucjom oraz 
wszystkim osobom, które złożyły 
Prezydentowi R.P. życzenia z okazji 
Nowego Roku.

„Na wszystkich konferencjach i na­
radach międzynarodowych — oświad­
czył komentator — przedstawiciele 
Zw. Radzieckiego stwierdzają, _ że 
główną przyczyną niebezpieczeństwa, 
które zawisło obecnie nad Europą i w 
ogóle nad światem, jest tworzenie a- 
merykańskich baz wojennych w kra­
jach Europy na. mocy paktu atlantyc­
kiego. Można powiedzieć, że twierdze 
nie to rozciąga się obecnie również na 
Japonię.“

Komentator uważa, że orędzie Sta­
lina „świadczy o nowej polityce Zw. 
Radzieckiego wobec Japonii“. „Pa­
miętamy — stwierdza on — że 7 listo­
pada ub. r. w rocznicę Rewolucji w 
Zw. Radzieckim misja radziecka w 
Japonii zaprosiła na bankiet człon­
ków naszego rządu z premierem Yo- 
shidą na czele. Mówi się, że zapro­
szenie to było pierwszym po zakoń­
czeniu wojny. W listopadzie członko­
wie misji radzieckiej przybyli rów- 

z 
z 
a

nież do parlamentu i konferowali 
deputowanymi na tematy związane 
wymianą handlową między Japonią 
Zw. Radzieckim.

Ponadto przeszło 10-ciu działaczy 
gospodarczych z Iciro Isikawa na 
czele otrzymało zaproszenie na Mię­
dzynarodową Konferencję Gospo-

darczą, która odbędzie się w kwiet­
niu b.r. w Moskwie. Niedawno, w 
dniu urodzin premiera Stalina, Ikuo 
Oj am a przyznano Stalinowską Na­
grodę Pokoju. Ojama został odzna­
czony jako bojownik o pokój, cho­
ciaż nie jest komunistą. Podsumo­
wując to wszystko, można wyciąg­
nąć wniosek, że dzisiejsze orędzie 
premiera Stalina świadczy o nowej 
polityce Zw. Radzieckiego wobec 
Japonii.“ .
Radio tokijskie nadało również za 

dalekowschodnim oddziałem agencji 
United Press pierwsze wypowiedzi 
przedstawicieli 'kół dyplomatycznych 
w Japonii na depeszę Józefa Stalina 
do redaktora naczelnego agencji „Kio 
do“.

Agencja United Press stwierdziła 
m.in.:

„Pewien przedstawiciel dyploma­
tyczny oświadczył, że orędzie premie­
ra Stalina jest niezwykle doniosłe. 
Inny dyplomata podkreślił, że orędzie 
premiera Stalina, stwierdzające, iż 
narody ZSRR, które doświadczyły w 
przeszłości obcej okupacji, dobrze ro­
zumieją cierpienia narodu japońskie­
go, znajdującego się obecnie w wa­
runkach obcej okupacji, ma głębo­
kie znaczenie. Jedna z wybitnych o- 
sobistości japońskich stwierdziła, że 
orędzie premiera Stalina zasługuje na 
szczególną uwagę, albowiem utrzy­
mane jest w przyjaznym duchu“.

ZSRR

sa Stalina do narodu japońskiego u- 
kazała się najpierw w wieczornym 
wydaniu „New York Herald Tribüne“ 
z 1 stycznia. Dziennik „New York Ti­
mes“ zamieścił streszczenie orędzia. 
Korespondenci agencji „Associated 
Press“ i „United Presß“ podali w de­
peszach z Tokio szczegółowe streszczę 
nie orędzia Stalina.

W. Brytania
LONDYN (PAP) Już 1 b.m. dzien­

nik „Daily Telegraph and Morning 
Post“ podał w wieczornym wydaniu 
depeszę o noworocznym orędziu Sta­
lina do narodu japońskiego.

Dziennik podkreślił te słowa orę­
dzia, w którym Generalissimus Stalin 
daje wyraz głębokiemu współczuciu 
narodów Zw. Radzieckiego dla naro­
du japońskiego, oraz wyraża nadzieję, 
że naród japoński zdobędzie 
słość swej ojczyzny.

Dziennik „Times“ cytując 
Stalina uwypukla słowa o 
walce narodu japońskiego o 
słość i o głębokim współczuciu naro­
dów ZSRR dla narodu japońskiego 
znajdującego się pod okupacją obcą.

Dalszy cia^ na str. 2

niezawi-

orędzie 
mężnej 

niezawi-

Traktory szykują się do wiosny

Kocicach opierając organizację zimowych remon- 
Ulianowskiej Ma-

Załoga POM-u w 
tów traktorów i maszyn rolniczych na doświadczeniach 
szynowo.traktorowej Stacji w ZSRR uzyskała już poważne osiągnięcia w 
swej pracy. Załoga tego POM.u współzawodniczy z załogą POM-u w 
Lubaszu o jak najlepsze i terminowe przeprowadzenie remontu maszyn. 
Na zdjęciu pracownicy grupy remontowej Józef Cerek i Edmund Adam­
czyk wyrabiający średnio po 145 pro c. normy przy remoncie silnika trak-* 
torowego. Foto CAF.

Klasa robotnicza rozpoczęła trzeci rok 6-łatki

Górnicy przyspieszają rozbudową kopalni »Wesoła«
76 rocznica urodzin Wilhelma Piecka -
niestrudzonego bojownika o pokój, demokrację i socjalizm

— 3 stycznia 1952(PAP).

cone jego ofiarnej działalności jako 
wybitnego przywódcy niemieckiej kia 
sy robotniczej i męża stanu.

3 bm. prezydent Wilhelm Pieck 
przyjął przedstawicieli życia politycz­
nego, gospodarczego i kulturalnego 
NRD, jak również przedstawicieli Ra 
dzieckiej Komisji Kontroli z jej sze­
fem — gen. Czujkowem na czele o- 
raz członków korpusu dyplomatycz­
nego, którzy składali życzenia Dostoj 
nemu Jubilatowi. Jako zastępca dz:e 
kana, amb. Puszkina, przemawiał w 
imieniu zgromadzonych dyplomatów 
amb. Izydorczyk, szef Polskieg Mi­
sji Dyplomatycznej.

Dla złożenia życzeń prezydentowi 
Pieckowi przybył również przewodni 
czący Komunistycznej Partii Niemiec, 
M. Reimann.

MOSKWA (PAP). Nawiązując do 
orędzia, jakie wystosował do narodu ja­
pońskiego Generalissimus Stalin z oka 
zji Nowego Roku, dziennik „Izwiestia“ 
pisze m. in. w artykule wstępnym:

„Ludzie dobrej woli we wszystkich 
krajach powitali z głębokim zadowole­
niem oświadczenie wielkiego chorążego 
pokoju Józefa Stalina przesłane redak­
torowi naczelnemu agencji „Kiodo“/ Jó­
zef Stalin wyraził głębokie współczucie 
narodów . Zw. Radzieckiego dla narodu 
japońskiego, na który spadły nieszczę­
ścia w związfw z obcą okupacją“.

Dziennik „Trud“ stwierdza, że orędzie 
Stalina do narodu japońskiego jest no­
wym, wymownym dowodem głębokiego 
oddania narodu radzieckiego sprawie 
pokoju i powszechnego bezpieczeństwa. 
„Cała postępowa ludzkość przyjęła z 
ogromnym zadowoleniem orędzie Stali­
na do narodu japońskiego. Stalin dał 
wyraz uczuciom wszystkich uczciwych 
ludzi świata“.

USA
NOWY JORK (PAP) .Wiadomość o 

noworocznym orędziu Generalissumu-

Nowe odcinki magistrali piaskowej
fabryk, kopalń, hut i innych zakładów pracy w całym kraju 
realizację planów produkcyjnych na r. 1952 z entuzjazmem 

przed nimi w tym roku trudnych, 
o wykonanie tych zadań rozpoczęła

Załogi 
rozpoczęły 
i z pełną świadomością postawionych 
zwiększonych zadań. Wytężona walka 
się już w pierwszych dniach roku.

W nówobudującej się socjalistycz­
nej kopalni „Wesoła“ w pierwszym 
dniu roboczym nowego roku rozpo­
czął się niezmiernie doniosły etap dal 
szej rozbudowy kopalni. W dniu tym 
po raz pierwszy przystąpiono do eks­
ploatacji głównego przekopu i pochyl 
ni zbiorczej, wykonanych przed term: 
nowo w r. ub.

Ponadto poprzez skoncentrowanie 
całego urobku W szybie głównym, 
maksymalnie obniżono czas obiegu 
wózków w kopalni i zlikwidowano 
przerwy w dostawie taboru do przód 
ków. Brygady budowniczych pochylni 
w nowej kopalni powitały pierwsze 
dni pracy w nowym roku znacznym 
podwyższeniem wydajności pracy.

2 b.m. na budowę kop. „Wesoła“ 
nadeszły 52 wagony maszyn i sprzętu, 

budowniczych potężnej inwe 
Planu 6-letniego — magi- 

piaskowej, pierwsze dni no- 
roku stały się początkiem 

o przeprowadzenie dalszych, 
i trudnych

BERLIN
r. obchodził 76 rocznicę urodzin Wil­
helm Pieck — Prezydent NRD i prze­
wodniczący Niemieckiej Socjalistycz­
nej Partii Jedności.

Ze wszystkich stron NRD, z Nie­
miec zach. i zagranicy nadeszły pod 
adresem Dostojnego Jubilata serdecz 
ne życzenia. Demokratyczny Berlin 
oraz wszystkie miasta NRD przybra­
ły odświętną szatę.

2 bm. odbyła się w Berlinie uroczy 
sta premiera filmu dokumentalno-hi­
storycznego pod nazwą „"Wilhelm 
Pieck — droga życiowa naszego pre­
zydenta“.

Wszystkie dzienniki demokratyczne 
zamieściły na czołowych stronach por 
trety Wilhelma Piecka, teksty depesz 
gratulacyjnych oraz artykuły, poświę

W imię zwycięstwa w walce o pokój i wolność

Noworoczne wystąpienie Mao Tse-tunga
PEKIN (PAP). 1 bm. odbył się w Pekinie z okazji Nowego Roku bankiet, 

na którym obecni byli: przewodniczący Centralnego Rządu Ludowego Mao 
Tse-tung, wybitni przedstawiciele rządu, partii komunistycznej i organiza­
cji społecznych. Na bankiecie Mao Tse-tung wzniósł następujący toast:

„Życzę zwycięstwa na każdym fron­
cie pracy wszystkim pracownikom rzą 
du ludowego, dowódcom i żołnierzom 
oddziałów ochotniczych i armii ludo- 
wo-wyzwoleńczej, wszystkim partiom 
demokratycznym, wszystkim organiza 
cjom ludowym, wszystkim mniejszo­
ściom narodowym i narodowi całego 
kraju!

1500 budynków przemysłowych - 250 m In. zł oszczędności
Plon rocznej pracy budowlanych

Przystępując do realizacji planu produkcyjnego 1952 r., aktyw budo­
wlany podsumował osiągnięcia i braki w pracy budownictwa r. ub, by 
wykorzystując i rozwijając osiągnięte zdobycze, likwidować i przezwy­
ciężać dotychczasowe niedociągnięcia 
okres.

Rozszerzone plenum Żarz. Gł. Zw. 
Xaw. Pracowników Budownictwa ob 
radowało 3 bm. w obecności przedsta 
wicieli obu ministerstw budownictwa 
z min. Bąbińskim i wicemin. Pietru- 
siewiczcm i Żakowskim na czele.

Referat, bilansujący rozwój budów 
nictwa w r. 1951 i zawierający wy­
tyczne pracy na r.b. w świetle uchwał 
VIII Plenum CRZZ, wygłosił prze­
wodniczący Żarz. Gł. Zw. Zaw. Pra­
cowników Budownictwa — pos. M.
Baryła.

,,Rok 1951 — stwierdził mówca — 
był rokiem osiągnięć na polu walki 
z marnotrawstwem w budownictwie, 
rokiem walki o obniżkę kosztów bu­
dowy i rozwój nowych, wyższych 
form współzawodnictwa, opartego o 
zobowiązania indywidualne i zespoło­
we“.

W wyniku rozwoju współzawod­
nictwa, poważnego wzrostu wydaj­
ności pracy, budownictwo przemy­
słowe zrealizowało zwiększony o 6 
proc, roczny plan produkcyjny już

oraz wytyczyć zadania na najbliższy

18.XI. 1951 r., wykonując 1.500 bu­
dynków przemysłowych, oddając 
do użytku ponad 30 wielkich zakła 
dów pracy. Równocześnie budowni 
ctwo miejskie wykonało swój rocz­
ny plan w 106 proc. W r. 1951 no­
tujemy dalszy poważny wzrost wy­
dajności pracy.
Podczas gdy cip. w budownictwie 

miejskim w I kwartale 1951 r. śred­
nia wykonywania norm wynosiła 162 
proc., to w III kwartale wyniosła już 
177 proc. Podczas gdy w I kwartale 
ub. roku 9,8 proc, robotników nie wy 
konywało swych norm 
nych, to w III 
zmniejszyła się do 
cześnie poważnie 
na roboczogodzinę.

O tym, jak wielką rolę odgrywa 
współzawodnictwo zobowiązaniowe, 
świadczy fakt, iż w 1951 r., dzięki zo­
bowiązaniom majowym, lipcowym i 
październikowym, budowlani przy­
sporzyli Państwu 250 mil. zł oszczęd­
ności.

produkcyj- 
kwartale cyfra ta 
5,2 proc. Równo- 

wzrastał przerób

Życzę zwycięstwa na froncie walki 
przeciwko agresji amerykańskiej i o 
udzielanie pomocy Korei!

Życzę zwycięstwa na froncie obrony 
narodowej!

Życzę zwycięstwa na froncie refor­
my rolnej!

Życzę zwycięstwa na froncie walki 
o zdławienie kontrrewolucjonistów!

Życzę zwycięstwa na froncie gospo­
darczym i finansowym!

Życzę zwycięstwa na froncie kultu­
ry i oświaty!

Życzę zwycięstwa na froncie ideolo­
gicznego wychowania wszystkich 
warstw społecznych, a przede wszyst­
kim całej inteligęncji!

Ponadto życzę zwycięstwa na no­
wym froncie — froncie, na którym 
naród, a zwłaszcza wysocy urzędnicy 
powołani są do podjęcia i poprowa­
dzenia na szeroką skalę zwycięskiej 
i bezwzględnej walki przeciwko ko­
rupcji, nieprodukcyjnym wydatkom 
i biurokratyzmowi, aby wyzbyć się 
plugawej spuścizny po starym społe­
czeństwie!

Towarzysze!
Na wszystkich wymienionych wy 

żej frontach odnieśliśmy w r. 1951 
wiele zwycięstw, w tym wiele nie­
zwykle doniosłych zwycięstw. Ma­
my nadzieję, że wspólnym naszym 
wysiłkiem osiągniemy w r. 1952 je­
szcze większe zwycięstwa w wyko­
naniu tych wszystkich zadań.
Niech żyje Chińska Republika Lu­

dowa!“

„Agresywna wojna, rozpoczęta przez 
imperialistów amerykańskich w czerw 
cu 1950 r., zagroziła w poważnym sto­
pniu bezpieczeństwu naszej ojczyzny 
i pokojowi na Dalekim Wschodzie.

W wyniku porażek militarnych i na 
cisku, wywieranego przez narody ca­
łego świata, agresorzy amerykańscy 
zmuszeni byli w lipcu 1951 r. wyrazić 
zgodę na rokowania o zawarcie rozej 
mu. Jednakże w toku rokowań usiło­
wali oni bezowocnie przy stole roko­
wań osiągnąć cel, którego nie potrafi 
li zrealizować na drodze wojennej, a 
mianowicie ingerencję w wewnętrzne 
sprawy Koreańskiej Republiki Ludo­
wo - Demokratycznej, aby utrzymać 
swe agresywne pozycje dla prowadze­
nia dalszej wojny agresywnej.

Musimy być czujni, aby również w 
przyszłości udaremniać polityczne 
i wojenne plany wroga“.
PEKIN (PAP). Dowódca naczelny ko 

reańskiej armii ludowej Kim Ir-sen 
ogłosił orędzie noworoczne do żołnie­
rzy i oficerów koreańskiej armii lu­
dowej.

W orędziu gen. Kim Ir-sen pod­
kreśla, że jeśli imperialistyczni agre 
sorzy amerykańscy nic zrezygnują ze 
swoich planów, wymierzonych prze­
ciwko Korei i będą kontynuowali a- 
gresywną wojnę, to czeka ich jedy­
nie sromotna klęska.

Dla 
stycji 
strali 
wego 
walki
niezmiernie ważnych 
fragmentów budowy. Na trasie pól 
nocnej przystąpiono do wykonania 
kilkukilometrowego odcinka magi­
strali, prowadzącego do jednego 
z szybów kopalni „Barbara-Wyzwo 
lenie“.
Podjęto też budowę drugiego wiel­

kiego fragmentu magistrali. Załogi 
pracujące na magistrali zobowiązały 
się utrzymać pełne tempo prac w o- 
kresie zimowym w celu przedtermi­
nowego zrealizowania tegorocznego 
planu.

Dając rolnictwu w r. 1951 ok. 14.000 
ton nawozów sztucznych ponad plan, 
załoga przodujących w przemyśle 
chemicznym Zakładów im. F. Dzier­
żyńskiego w Tarnowie nadal utrzy­
muje wysokie tempo produkcji.

W pierwszym dniu trzeciego roku 
Planu 6-letniego zakłady wyprodu­
kowały setki ton saletrząku i saletry 
wapniowej przekraczając plan dzien­
ny. Równocześnie pomyślnie przepro­
wadzane są próby nad uruchomieniem 
produkcji nowych gatunków nawo­
zów, których pierwsze partie ukażą 
się na rynku już wiosną br.

Drugi turb?zesiół w Dychowie
W siłowni nowej elektrowni wod 

nej w DYCHOWIE trwają zaawan­
sowane już prace przy drugim tur­
bozespole. Budowniczowie Dychowa, 
dzięki fachowej pomocy i opiece ra 
dzieckich specjalistów, znacznie 
podnieśli swoje kwalifikacje przy 
uruchomieniu pierwszego turboze­
społu.
Stoczniowcy gdańscy w pierwszym 

dniu trzeciego roku 6-latki podjęli 
wiele nowych zobowiązań długookre­
sowych. Dzięki nim w przyśpieszo­
nym terminie oddane zostaną do eks­
ploatacji nowe jednostki pływające.

Nowymi zobowiązaniami powitali też 
pierwsze dni pracy 1952 r. portowcy 
gdańscy.

Zwycięsko zakończyła prace w 
pierwszym dniu bież, roku załoga 
Fabryki Porcelany „Wałbrzych“.

W komplecie stanęła do pracy od 
początku roku załoga budowniczych 
wykończalni tkanin bawełnianych w 
Ozorkowie. W olbrzymiej hali produk­
cyjnej brygady murarskie tynkują 
ścjany i wykładają posadzki płytami 
klinkierowymi. 26 monterów, fnonluje 
suszarki i maglarki, wyprodukowane 
w fabrykach NRD. .

O poważnym przekroczeniu dzien­
nych planów produkcyjnych w pierw­
szych dniach nowego roku zameldo­
wały setki łódzkich włókniarzy. W 
przodujących ZPB im. Dzierżyńskiego 
wielu tkaczy przekroczyło normy o * 
kilkanaście, a nawet kilkadziesiąt pro 
cent. Z niemniejszym zapałem i ener­
gią do walki o plan r. 1952 przystą­
pili robotnicy ZPB im. Szymańskiego, 
im. Róży Luksemburg, im. Okrzei, im. 
gen. Waltera i wielu innych.

Warszawę de- 
się do Pekinu

Delegac a polska
wyjechała do Pekinu

3.1. 1952 r. opuściła 
lega'ja polska, udając
na obrady Polsko - Chińskiej Komi­
sji Mieszanej dla przygotowania pla­
nu realizacji urnowy o współpracy 
kulturalnej między Polską a Chinami, 
w r. 1952.

Na czele delegacji stoi sekretarz^ 
.gen. KWKZ ambasador.J, K. Wende.

20—24 bm. tu Kopenhadze
Sesja SFMD

KOPENHAGA (PAP). W okresie od” 
20 do 24 bm. odbędzie się w Kopenhadze 
sesja Komitetu Wykonawczego Świato­
wej Federacji Młodzieży Demokraty­
cznej.

Sesja rozpatrzy następujące kwestie:
1) sprawa zwołania konferencji między­
narodowej w obronie praw młodzieży;
2) wyniiki walki w obronie pokoju prową 
dzonej przez organizacje młodzieżowe w 
Anglii i Francji oraz 3) uchwały Świato- , 
wej Rady Pokoju a udział młodzieży w 
organizowaniu międzynarodowych kon­
taktów kulturalnych.

Sekretariat ŚFMD zaprosił również do 
udziału w obradach Międzynarodowy 
Zw. Młodzieży Chrześcijańskiej, Między­
narodową Organizację Skautów i inne 
organizacje nie należące do ŚFMD.

J € '
Stanowcza postawa delegacji ludowej

Do żołnierzy chińskich
i koreańskich

PEKIN (PAP). Dowódca ochotników 
chińskich, gen. Peng Teh-huei wysto­
sował do oficerów i żołnierzy, znaj du 
jących się pod jego dowództwem, orę­
dzie noworoczne, które stwierdza m. 
in.:

195 powiatów zwolnionych
z miarek i odsypótu

W ciągu grudnia ub. r. najlepsze 
wyniki w planowym skupie zboża uzy 
skali chłopi z województw: zielonogór 
skiego, szczecińskiego, koszalińskiego, 
lubelskiego, kieleckiego i łódzkiego.

2 bm. dalsze dwa powiaty przekro­
czyły granicę 90 proc, rocznego planu 
skupu zboża i zostały zwolnione z mia 
rek i odsypów. Ogólna więc liczba po­
wiatów zwolnionych z miarek i odsy- 

i pów wynosi obecnie 195.

PEKIN (PAP). Agencja Nowych Chin 
donosi, że delegacja amerykańska stosu­
je nadal w Panmundżonie taktykę prze­
wlekania rokowań, chcąc uzurpować 
prawo wtrącania się w wewnętrzne 
sprawy Koreańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej.

Przedstawiciel delegacji koreańsko- 
chińskiej podkreślił, że Amerykanie po­
winni zrozumieć, iż strona koreańsko- 
chińska nie zgodzi się na włączenie do 
porozumienia w sprawie rozejmu żad­
nego warunku lub punktu, przewidują­
cego możliwość jakiejkolwiek ingerencji 
w wewnętrzne sprawy Koreańskiej 
Republiki Ludowo-Demokratycznej

Na posiedzeniu podkomisji, rozpatru­
jącej sprawę jeńców wojennych, delega­
cja amerykańska zakomunikowała, że

zgadza się na propozycje koreańsko- 
chińskie co do natychmiastowego zwol­
nienia przez obie strony jeńców po pod­
pisaniu rozejmu. Natomiast Ameryka­
nie odmówili dokonania repatriacji 
wszystkich jeńców i zaproponowali wy­
mianę na zasadzie 1:1.

Agencja Nowych Chin podkreśla, że w 
niewoli amerykańskiej znajduje się 
obecnie 176.679 koreańskich i chińskich 
żołnierzy i oficerów, natomiast w niewoli 
koreańsko-chińskiej znajduje się tylko 
11.559 jeńców strony przeciwnej. Amery­
kanom chodzi więc o to, ażeby pod róż­
nymi pretekstami zatrzymać przeszło 
165.000 jeńców koreańskich i chińskich.

Delegacja koreańsko-chińska oświad­
czyła, że w żadnym wypadku nie zgo­
dzi się na taką absurdalną propozycję.

Prowokacyjne zadania Amerykanów w Panmundżon
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Nowa amerykańska próba pogwałcenia Karty NZ

USA forsują prowokacyjne zalecenia
nielegalnego „komitetu

PARYŻ (PAP). 2 bm. Komisja Polityczna Zgromadzenia Ogólnego ONZ 
na posiedzeniu porannym przystąpiła do dyskusji nad sprawozdaniem po­
wołanego nielegalną uchwałą V sesji ONZ tzw. „komitetu akcji zbioro­
wych".

akcji zbiorowych«

»Brońmy możności pokojowego budownictwa«
Przemówienie Prezydenta Gottwalda z okazji Nowego Roku

Komisja Polityczna ma rozpatrzyć 
także rezolucję 11 państw, proponującą 
zatwierdzenie wniosków zawartych w 
sprawozdaniu „komitetu akcji zbio­
rowych“.

Rezolucja proponuje, aby sekretarz 
generalny ONZ „możliwie najszybciej“ 
wyznaczył członków grupy ekspertów 
wojskowych, którzy dać mają techni­
czne wskazówki państwom w sprawie 
przygotowania i organizacji „jedno­
stek bojowych ONZ“:

Wniosek ten stanowi próbę brutal­
nego pogwałcenia Karty NZ, prze­
widującej, że sprawy wojskowe nale­
żą do kompetencji Rady Bezpieczeń­
stwa, a nie Zgromadzenia Ogólnego.

Na posiedzeniu Komisji Politycznej 
2 bm., przedstawiciel St. Zjednoczo­
nych Cohen usiłował frazesami o po-

E. Ochab i W. Jarosiński
w gościnie u dzieci Muranowa

3 bm., podobnie jak w dniach po­
przednich, dzieci ze szkół warszaw­
skich i liczne wycieczki dzieci spoza 
stolicy wesoło bawiły się na choince 
noworocznej, zorganizowanej przez 
TPD w pięknej, nowoczesnej szkole 
na Muranowie.

Przed południem dzieci gościły na 
zabawie sekretarza KC PZPR — E. 
Ochaba i min. Oświaty — W. Jaro­
sińskiego.

Sekretarz KC PZPR i min. Oświaty 
bawili wśród dzieci, oklaskując wraz 
z nimi urozmaicony program rozryw­
kowy.

: koju zamaskować Istotę opracowanego 
na rozkaz USA systemu „akcji zbio­
rowych“.

Reprezentant USA wychwalał agre­
sję zbrojną St. Zjednoczonych i ich 
satelitów przeciwko Koreańskiej Re­
publice Ludowo - Demokratycznej ja­
ko wzór „akcji zbiorowych“, przewi­
dzianych w sprawozdaniu komitetu. 
„Korea — oświadczył dosłownie dele­
gat USA — to dopiero początek sku­
tecznego systemu bezpieczeństwa ko­
lektywnego“.

Delegaci Belgii i W. Brytanii wyra­
zili solidarność ze sprawozdaniem ko­
mitetu „akcji zbiorowych“ oraz z pro­
jektem rezolucji.

Przedstawiciel Szwecji, oświadczył, 
że tylko Rada Bezpieczeństwa upra- 

'wniona jest podejmować uchwały o 
środkach przeciwko agresji. Jeśli cho­
dzi o Zgromadzenie Ogólne — powie­
dział on — może ono dawać jedynie 
zalecenia.

Delegat Szwecji przyznał, że kroki 
przewidziane w rezolucji, oznaczają 
przekazanie Zgromadzeniu Ogólne­
mu funkcji i praw należących, zgo­
dnie z Kartą do Rady Bezpieczeń­
stwa. Wkroczenie na taką drogę — 
powiedział delegat Szwecji — jest 
pewnym ryzykiem z punktu widze­
nia pokoju powszechnego. Przedsię­
wzięcia te mogą utrwalić rozbicie 
świata na 2 obozy, co grozi poważ­
nymi następstwami. Wskazał on, że 
Szwecja nie może brać udziału w 
przedsięwzięciach i sankcjach, które 
mogłyby doprowadzić do wojny świa 
towej.

ZE ŚWIATA

♦ MOSKWA. Pracownicy przemysłu 
budowlanego obwodu moskiewskiego od­
dali w r. 1951 do użytku 529,5 tys. m kw. 
powierzchni mieszkalnej.
♦ MOSKWA. Radziecki przemysł włó­

kienniczy w porównaniu z r. 1950 zwięk­
szył w 1951 produkcję tkanin bawełnia­
nych 1 jedwabnych o blisko 30 proc., a 
tkanin wełnianych o 13 proc.

Pogrzeb ofiary
amerykańskich faszystów

NOWY JORK (PAP). Prasa amery­
kańska donosi, że mimo kampanii ter­
roru i zastraszenia rozpętanej przez 
Ku Klux Klan, przeszło 1.500 Murzy­
nów wzięło udział w mieście Miami 
w pogrzebie sekretarza oddziału „Sto­
warzyszenia Popierania Rozwoju Lud­
ności Murzyńskiej“ w stanie Florida— 
Harry Moore‘a.

W pogrzebie wzięło udział 10 dele­
gacji ze stanów północnych.

♦ MINSK. W przeddzień Nowego Ro­
ku uruchomiono w Białoruskiej SRR naj­
większą w republice wiejską elektrownię 
wodną na rzece Łukomce. W b. 1951 zelek­
tryfikowano ponad 200 wsi. W r. 1952 za 
kończy się budowę 60 nowych elektrowni 
wiejskich.
♦ KIJÓW. Otwarto tu nowe planeta­

rium, wyposażone w najnowocześniejsze 
urządzenia i . aparaty-.- Przy planetarium 
otwarto wystawę, obrazującą osiągnięcia 
astronomii radzieckiej.
♦ SOFIA. Odbyło się tu plenum Cen­

tralnej Rady bułgarskich zw. zaw. Prze­
wodniczącym C. R. Zw. Zaw. Bułgar­
skiej Republiki Ludowej został — T. Pra 
how.
♦ SANTIAGO. W stolicy Chile — San­

tiago odbyło się zebranie bojowników o 
pokój poświęcone przygotowaniom do 
Ogólnoamerykańskiego Kongresu Obroń­
ców Pokoju, który ma się odbyć w Rio 
de Janeiro.

3 bm. trwała w dalszym ciągu dy­
skusja. Jako pierwszy zabrał głos szef 
delegacji ZSRR, min. Wyszyński.

Dolarjj nie lujjstarczą
MOSKWA (PAP). W korespondencji 

własnej z N. Jorku dziennik „Praw­
da“ podsumowuje wyniki 6-tygodnio- 
wych prac paryskiej sesji Zgromadze­
nia ONZ i podkreśla, że amerykań­
skie koła rządzące i cały blok amery­
kańsko - angielski są tymi wynikami 
rozczarowane.

Delegacja amerykańska liczyła na 
to, że uda się jej zamaskować przy 
pomocy pokojowych frazesów, agre­
sywną politykę kół rządzących St. Zje 
dnoczonych oraz, że przy pomocy me­
chanicznej większości w ONZ uda 
się jej przeforsować uchwały, które 
przekształcą tę organizację w. narzę­
dzie agresywnego bloku atlantyckiego.

Te próby amerykańskich kół rzą­
dzących — pisze „Prawda“ — za­
kończyły się fiaskiem. Prasa amery­
kańska przyznaje, że delegacji ame 
rykańskiej nie udało się zamasko­
wać agresywnej polityki Stanów Zje 
dnoczonych.
„Delegacja amerykańska — pisał 

dziennik ,Daily Compass“ — przeko­
nała się w Paryżu, że za dolary moż­
na kupić głosy, lecz nie można kupić 
przyjaźni“. „Daily Compass“ stwier­
dza także, że delegacja amerykańska 
obawia się, iż impas w rozmowach na 
temat rozbrojenia, może być zlikwido 
wany, a wówczas w pewnych kołach 
amerykańskich wybuchnie panika, wy 
wołana perspektywą utrwalenia po­
koju.

Dziennik „Washington Post“ stwier­
dza, że wybór Grecji do Rady Bezpie­
czeństwa napotkał poważne trud­
ności, przy czym wyłoniły się znacz­
ne różnice zdań w tej sprawie po­
między Londynem a Waszyngtonem.

Zdaniem korespondenta dziennika 
„New York Times“ — Hamiltona, wie 
lu delegatów — zwłaszcza przedstawi­
cieli. krajów Ameryki Łacińskiej — 
uważa, że stanowisko zajęte przez de­
legatów amerykańskich w sprawie wy 
borów do Rady Bezpieczeństwa było 
szczytem niezręczności. Stanowisko to 
dostarczyło Zw. Radzieckiemu dodat-

kowych argumentów w jego krytyce 
dążenia St. Zjednoczonych do całko­
witego podporządkowania sobie ONZ.

Dziennik „New York Times“ oma­
wia dyskusje w ONZ nad sprawą Nie­
miec i stwierdza, że argumenty dele­
gacji NRD były o wiele bardziej prze­
konywające, niż argumenty przedsta­
wicieli rządu Adenau era.

Dziennik „Baltimore Sun“ przypomi 
na, że podczas głosowania nad projek 
tern rezolucji radzieckiej w sprawie 
potępienia agresywnej działalności St. 
Zjednoczonych i ich ingerencji w we­
wnętrzne sprawy innych państw, 11 
delegatów powstrzymało się od głosu, 
odmawiając tym samym poparcia St. 
Zjednoczonym. Ludność krajów, któ­
rych delegaci powstrzymali się od gło­
su, wynosi przeszło 570 milionów.

Korespondent dziennika „Daily 
Compass“, podsumowując dotychcza 
sowę wyniki sesji w Paryżu, podkre 
śla, że są one „katastrofalne dla pre 
stiżu St. Zjednoczonych“.

PRAGA (PAP). Prezydent Republl 
ki Czechosłowackiej Kłem en t Gott­
wald wygłosił z okazji Nowego Roku 
przemówienie radiowe do narodu.

Prezydent Gottwald podkreślił, że 
r. 1951 był dla Czechosłowacji rokiem 
poważnych osiągnięć. Globalna pro­
dukcja przemysłowa wzrosła o 12,7 
proc, w porównaniu z r. 1950 i była 
o około 66 proc, wyższa, niż w r. 1937. 
W Słowacji produkcja przemysłowa 
wzrosła o 19,2 proc, w porównaniu 
z rokiem 1950 i była prawie o 250 
proc, wyższa, niż w r. 1937.

W zakończeniu swego przemówie­
nia prezydent Gottwald oświadczył:

— Naszym wspólnym życzeniem 
jest ażebyśmy w tym roku wraz z 
całą ludnością kuli ziemskiej obro­
nili pokój i możność pokojowego bu­
downictwa, ażeby nasza republika lu 
dowo-demokratyczna w trwałym so­
juszu ze Zw. Radzieckim i krajami 
demokracji ludowej stawała się coraz 
potężniejsza i coraz bardziej kwitną­
ca; ażeby nasza gospodarka wzmac­
niała się a produkcja przemysłowa i 
rolna wzrastała w szybkim tempie. 
Uczynimy wszystko, co w naszej mo­
cy, ażeby to osiągnąć. Pracujmy je­

szcze energiczniej, żeby życie naszych 
rodzin, naszych dzieci, naszych żon i 
matek stało się w tym roku jeszcze 
bardziej radosne!“

Szykany władz USA
wobec emigrantów chińskich

PEKIN (PAP). Agencja Nowych 
Chin donosi, że władze amerykańskie 
coraz brutalniej, prześladują emigran 
tów chińskich przebywających w 
USA ł

W okresie od 16 czerwca do 8 gru­
dnia r. ub. przeszło tysiąc Chińczy­
ków padło ofiarą represji policyjnych. 
Stosując ustawy rasistowskie, rząd 
Trumana deportował wielu Chińczy­
ków i obywateli innych krajów azja­
tyckich.

Podczas obław w organizacjach 
emigrantów chińskich dokonano licz­
nych aresztowań. 84 marynarzy chiń­
skich wysiedlono ze St. Zjednoczo­
nych. Przybyli oni niedawno do Kan­
tonu serdecznie powitani przez swych 
rodaków.

polityki pokoju■
(Początek na str. I-ej)

W dzienniku „Daily Worker“ z 2-go 
stycznia b.r., noworoczne orędzie Sta­
lina do narodu japońskiego ukazało 
się na czołowym miejscu pt. „Orędzie 
Stalina dodaje otuchy Japończykom“.

Włochy
RZYM (PAP) Dzienniki demokra­

tyczne ogłosiły orędzie Stalina do na­
rodu japońskiego na czołowych miej­
scach. Dziennik „Unita“ opublikował 
pełny tekst orędzia na pierwszej stro­
nie pod tytułem: „O triumf pokoju i 
demokracji“.

Dziennik „Avanti“ pisze, że orę­
dzie Stalina do narodu japońskiego 
nabiera ogromnej wagi, w chwili 
gdy St. Zjednoczone usiłują uzbroić 
Japonię i włączyć ten kraj do syste­
mu swych agresywnych planów na 
Dalekim Wschodzie.

O marksistowską metodę badania dziejów
Konferencja historyków w Otwocku

Również praw prawicowa Informu­
je o orędziu Stalina, stwierdzając, że 
podały je wszystkie rozgłośnie japoń­
skie.

NRD

Pieniądze wysyłać 
tylko przekazami

Przesyłający pieniądze pocztą po­
stępują często niewłaściwie i wkłada­
ją pieniądze do listów luib paczek. 
Tym wszystkim przypomina się, że 
pieniądze należy wysyłać tylko prze­
kazami pocztowymi, które można na 
dawać także u listonoszów wiejskich.

Poczta nie odpowiada za pieniądze 
włożone do listów (nawet poleconych) 1 
lub do paczek. I

Monika Feltondo kobiet angielskich
LONDYN (PAP). Dziennik „Daily 

Worker“ opublikował artykuł laure­
atki Międzynarodowej Stalinowskiej 
Nagrody Pokojowej — Moniki Felłton, 
która wzywa kobiety angielskie do 
jedności w walce o pokój i poprawę 
warunków bytu.

„Kobiety stanowią — stwierdza 
ona — wielką siłę i jeśli będą dzia­
łały wspólnie, to mogą spowodować 
zmianę sytuacji w Anglii i na całym 
świecie“.

Ważnym wydarzeniem w działal­
ności kobiet angielskich będzie ogól­
nokrajowa konferencja kobiet, która 
odbędzie się 8 i 9 marca b.r.

Konferencja metodologiczna histo­
ryków w Otwocku rozpoczęła swe ro­
bocze posiedzenie 29.XII.1951 r. refe­
ratem red. J. Gutta pt. „Niektóre za­
gadnień^ poznania historycznego w 
świetle materializmu dialektycznego i 
historycznego“, oraz odczytem prof. 
Uniw. Moskiewskiego, dra nauk hi­
storycznych, dyr. Instytutu Sł owiano - 
znawstwa Akademii Nauk ZSRR N. P. 
Tretiakowa; o znaczeniu prac J. Sta­
lina o zagadnieniach językoznawstwa 
dla nauki historycznej.

W łącznej dyskusji zabierali głos: 
prof. K. Tymieniecki, prof. I. Bieżuń- 
ska - Małowistowa, prof. J. Dutko- 
wicz, prof. W. Moszczeńska, prof. A. 
B. Batowski, R. Werfel, prof. A. Vetu 
lani, prof. H. Łowmiański, prof. W. 
Kula, dr J. Litwin, dr G. Missalowa, 
dr E. Halicz, prof. M. Serejski, dr H. 
Katz, mag. Żychowski, prof. Ż. Kor- 
manowa, dr J. Kulczycki.

Na posiedzeniu 2 bm. akadem’k B. 
Grekow przedstawił pracę pt. „Gene­
za feudalizmu w Rosji w świetle prac 
J. Stalina o zagadnieniach języko­
znawstwa“, sumującą długoletnie wła 
sne badania i dociekania nad począt-

kami państwa ruskiego, zrewidowane 
po ostatnich pracach Stalina.

Mówca podkreślił wypływające 
stąd perspektywy naukowe dla bada­
czy zajmujących się początkami Pań­
stwa Polskiego. Po tych przemówie­
niach rozpoczęła się dyskusja nad pe- 
riodyzacją najdawniejszych przede 
wszystkim dziejów Polski.

BERLIN (PAP) Dzienniki ukazują­
ce się we wschodnim Berlinie ogłosi­
ły na pierwszych stronach tekst no­
worocznego orędzia Stalina do narodu 
japońskiego.

Orędzie noworoczne Generalissi­
musa Stalina do narodu japońskie­
go — stwierdza centralny organ 
SED „Neues Deutschland“ — ma 
wielkie znaczenie nie tylko dla te­
go ujarzmionego i wyzyskiwanego 
przez imperializm amerykański na­
rodu, lecz również dla wszystkich 
miłujących pokój narodów świata. 
Orędzie to wzmocni w narodzie ja­

pońskim świadomość, że nie jest ón 
zapomniany przez światowe siły po­
koju, wzmoże jego zdecydowanie w 
obronie interesów narodowych i o nie 
zawisłość swojej ojczyzny. Podobnie 
jak Niemcom zachodnim, Japonii gro 
zi ze ßtrony imperializmu amerykań­
sko - angielskiego niebezpieczeństwo 
wciągnięcia do awantury wojennej. 
Również Japonię imperialiści pozba­
wili jej naturalnych partnerów han­
dlowych i rynków zbytu, pragnąc 
przygotować psychologicznie ludność 
do remilitaryzacji przy pomocy ma­
sowego bezrobocia. Amerykanie nie 
ukrywają swych planów przekształ-

jeszcze, że Stalin jest wodzeni śwla 
towego ruchu pokoju, a Zw. Ra­
dziecki — centrum sił światowego 
obozu pokoju. Orędzie Stalina sta­
nowi doniosły apel o wzmożenie 
światowej walki przeciwko zaku­
som imperialistycznych podżegaczy 
wojennych.

Węgry
BUDAPESZT (PAP) Cala prasa wę­

gierska zamieściła pełny tekst depe­
szy Stalina do naczelnego redaktora 
agencji japońskiej „Kiodo“.

Dzieńnik „Szabad Nep“ pisze, że o- 
rędzie stalinowskie do narodu japoń­
skiego jest wspaniałym dokumentem 
głęboko ludzkiej, internacjonalistycz- 
nej polityki pokojowej. Miliony ludzi 
na całym świecie widzą w tym orę­
dziu nowy doniosły wkład w 
utrwalenia pokoju.

„Orędzie Stalina — pisze 
nik — to potężny oręż w 
walczącego o pokój narodu 
skiego. Umacnia ono wiarę 
krzyżowanie planów imperialistycz 
nych, zmierzających do przekształ­
cenia Japonii w jedno z najwięk­
szych ogniw wojny. Umacnia ono 
przekonanie ludów całego świata o 
niezwyciężonej sile obozu pokoju.*

Indie — Pakistan

dzieło

dzień* 
rękach 
japoń- 
w po-

Koniec Planu Marshalla

Nowe zadania Harrimana
Z końcem 1951 roku dokonał niesławnego żywota tzw. plan Mar- 

i 9 miesięcy, lecz jej skutki 
dotkniętych

shalla. Impreza ta istniała zaledwie 3 lata 
gospodarcze i polityczne ujawniły się w 
krajach dostatecznie wyraziście.
Zgon planu Marshalla nie oznacza 

bynajmniej, iż władze USA zrezy­
gnowały ze swej „filantropijnej misji 
dziejowej“ wobec państw wasalnych. 
Przeciwnie, Waszyngton postanowił 
kontynuować swe dążenia, lecz w 
ßposob usprawniony i w zmienionej 
formier Od nowego roku funkcje or­
ganizacji marshallowskiej wraz z do­
brodziejstwem inwentarza (personel, 
biura centralne i terenowe) przejęła 
nowa organizacja p. n. „Agencja Wza 
jemnego Bezpieczeństwa“ z p. A. 
Harrimanem, b. doradcą specjalnym 
prez. Trumana, na czele.

Pod szyldem 
„filantropii"

Zanim przejdziemy do wyjaśnienia, 
czym jest ta nowa organizacja i do 
czego zmierza, sięgnijmy w niedaw­
ną przeszłość, aby stwierdzić, czym 
miał być według obietnic amerykań­
skich a czym się stawał coraz bar­
dziej i czym się wreszcie stał w isto­
cie plan Marshalla.

W czerwcu 1947 r. gen. Marshall, 
ówczesny minister 6praw zagranicz­
nych USA, wy głosił na temat mar- 
shallizacji mowę dziewiczą. Oświad­
czył, iż „nadszedł czas, aby Stany 
Zjednoczone przyszły z pomocą Euro­
pie w dziele odbudowy jej zniszczo­
nej wojną gospodarki“.

marshallizacją 16

rozpoczęła
i

się „filantropia“ 
zarazem gehenna

Tak
I marshallowska
krajów zmarshallizowanych. Bo plan 
Marshalla z dekalogu miłosiernych 
uczynków, jakim reklamował go zło- 
tousty inicjator gen. Marshall, zaczął 
się stopniowo przeistaczać w agre­
sywną machinę imperialistów 
amerykańskich, zdążającą do gospo­
darczego i politycznego ujarzmienia 
krajów Europy Zachodniej, do for­
sownej militaryzacji gospodarki za­
chodnio-europejskiej, do wciągania 
tych krajów wbrew 
szerszych mas narodowych, 
narzucania im ograniczeń 
czeń, w plany zbrodniczej 
wojennej.

Szydło z worka
Stopniowo ujawniało 6ię < 

raźniej, że celem planu Marshalla nie 
jest bynajmniej, odbudowa zn;szczeń 
wojennych iw odrodzenie gospodar­
cze krajów europejskich, lecz że plan 
Marshalla jest w istocie środkiem, 
mającym na celu przystosowanie po­
lityki i gospodarki krajów mar- 
shallowskich do czysto egoistycznych 
planów imperializmu amerykańskie­
go. Stawało się coraz jaśniejsze, że 
plan ten stanowi po prostu część 
ogólnego planu utworzenia przez USA

do
interesom nsj- 

kosztem 
i wyrze- 
awantury

coraz wy-

bloku wojennego, wymierzonego prze­
ciw Związkowi Radzieckiemu i kra­
jom demokracji ludowej, przy czym 
jako główną siłę napędową tego blo­
ku władze amerykańskie postanowiły 
wykorzystać Niemcy Zachodnie z ich 
potężnym potencjałem wojennö-prze- 
mysłowym w Zagłębiu Ruhry. Przy 
pomocy planu Marshalla monopoliści 
amerykańscy zdobyli kontrolę nad 
przemysłem, handlem zagranicznym, 
finansami i walutą krajów marshal- 
lowskich, a kontrola gospodarki po­
ciągnęła za sobą również zależność 
polityczną.

Jakkolwiek oficjalnym celem planu 
Marshalla była pomoc dla krajów, któ 
re uczestniczyły w koalicji antyhitle­
rowskiej, w rzeczywistości władze 
USA dążyły przy pomocy tego planu 
do niewolniczego uzależnienia od sie­
bie Europy Zachodniej i do podporząd 
kowania jej Niemcom Zach., które 
tym razem występują w roli kontra­
henta Waszyngtonu. Dlatego to pod 
egidą USA i za amerykańskie dolary 
monopoliści Trizonii tak szybko po­
trafili odbudować niemiecki przemysł 
wojenny i finanse. Obecnie, gdy plan 
Marshalla umożliwił postawienie na 
nogi przemysłu trizońskiego. wchodzi 
w życie tzw. „Plan Schumana“, inspi­
rowany przez monopole amerykań­
skie i mający zapewpić magnatom 
Ruhry dominującą rolę w przemyśle 
wojennym Europy Zachodniej.

Obrachunek
To, iż plan Marshalla doprowadził 

gospodarkę zachodnio-europejską do 
ruiny widać w pełni teraz, wraz z za-

1 Mar-kóńczepiem działalności planu 
shalla.

w Europie Zachodniej agresywnego
Wielka Brytania w niemałej prze-

—---- planucież mierze właśnie na skutek

Wniosek Republiki Vietnatnskiej
o przyjęcie do ONZ

PARYŻ (PAP). Jak donosi prasa 
francuska, prezydent Ho Szi Min u- 
poważnił ambasadora Vietnamu w 
Pekinie do wysłania do sekretarza 
gen. ONZ depeszy 22 wnioskiem o 
przyjęcie Vietnamskiej Republiki De­
mokratycznej w poczet członków 
ONZ.

Ambasador Vietnamu w ‘Pekinie w 
depeszy do sekretarza generalnego 
Trygve Lie, zawierającej wniosek o 
przyjęcie do ONZ, wyraża jednocze­
śnie protest 
rządu francuskiego, 
kandydaturę marionetkowego „rządu“ 
Bao Daia.

przeciwko stanowisku 
który popiera

Marshalla popada w coraz głębszą za­
leżność od USA, zdewailuowała funt, 
cierpi na brak surowców, ugina się 
pod ciężarem zbrojeń, przeżywa in­
flację, traci swą niezawisłość i coraz 
bardziej przekształca się w bazę wo­
jenną amerykańskich sił zbrojnych.

Teraz nawet i premier Churchill 
przemawiając 22 grudnia przez ra­
dio do narodu, nie mógł powiedzieć 
nic pocieszającego. Stwierdził więc tyl 
ko, że opanowanie kryzysu będzie wy 
magać przynajmniej trzech lat, że 
przewidywane przezeń posunięcia ra­
tunkowe „będą nieprzyjemne i dopro 
wadzą do protestów...“

Poziom francuskiej produkcji prze­
mysłowej w III kwartale 1951 r„ a 
więc pod koniec „filantropii“ marshal 
lowskiej, spadł w porównaniu z po­
przednim kwartałem prawie o 10 pro­
cent; w tak ważnej dla Francji ga­
łęzi przemysłu, jak włókiennictwo, 
produkcja spadła o 27 procent, pro­
dukcja samochodów zmniejszyła się o 
przeszło 16 procent. Produkcja wszel­
kich pokojowych gałęzi przemysłu 
spada stale. Deficyt w budżecie pań­
stwowym ciągle narasta, w 1952 r. wy 
niesie według najpobłażliwszych ob­
liczeń z górą bilion (tysiąc miliardów) 
franków! We Francji odbywa się swo 
isty wyścig pomiędzy wzrostem ob­
rotu pieniądza papierowego, a zwyż­
ką cen (inflacja), szerokie masy pra­
cujących ubożeją aż po dno nędzy, 
podatki zbrojeniowe walą ,się na ich 
barki brzemieniem coraz boleśniej­
szym.

Agencja Harrimana
. Niewątpliwie, sytuacja Europy Za­
chodniej mogłaby doznać niejakiej 
poprawy, gdyby państwom zmarshal- 
lizowanym wolno było podjąć nor-

koniec „filantropii“ marshal

f —u ------— ........ r_________
| cenią Japonii w swą główną bazę na 
Dalekim Wschodzie.

Podobnie jak w Europie Niemcy 
zach., tak samo na Dalekim Wscho­
dzie Japonia upatrzona została 
przez Amerykanów na dostawcę 
mięsa armatniego. Noworoczne o- 
rędzie Generalissimusa Stalina do 
narodu japońskiego wykazuje raz

MOSKWA (PAP) Jak donosi z Del­
hi agencja TASS, dzienniki tamtejsze 
ogłosiły bez komentarzy doniesienia o 
orędziu noworocznym Józefa Stalina 
do redaktora naczelnego japońskiej 
agencji prasowej „Kiodo“.

W depeszy z Karaczi agencja TASS 
podaje, że wiadomości o noworocznym 
orędziu Stalina do narodu japońskie­
go ukazały się we wszystkich dzien­
nikach pakistańskich.

Egipt nie zmieni polityki 
pod naciskiem angielskiego terroru 
Oświadczenie premiera Nahas Paszy

PARYŻ (PAP). Naczelny dowódca 
lądowych sił zbrojnych W. Brytanii na 
Środkowym Wschodzie, gen. Robert­
son, złożył w Faide (Egipt) oświadcze­
nie, w którym stwierdził:

„Niech nikt nie sądzi, że zgodzimy 
się na zmianę naszej polityki pod wpły 
wem krwawych incydentów“. Dodał

I malną wymianę towarową z. Europą 
Wschodnią. Ale, choć plan Marshalla 
zeszedł już ze świata, nadal nie wol­
no. Averell Harriman, szef nowokre- 
owanej „Agencji Wzajemnego Bezpie 
czeństwa“ ogłosił właśnie zaraz po 
świętach komunikat, w którym przy­
pomina, iż „będzie surowo przestrze­
gać ustawy, przewidującej bezwarun 
kowe zaprzestanie jakiejkolwiek a- 
merykańskiej pomocy wobec każdego 
kraju, który pragnie eksportować ma­
teriały strategiczne do Związku Ra­
dzieckiego lub krajów demokracji lu­
dowej.“

A że harrimanowskie spisy towa­
rów „zakazanych“ obejmują niemal 
wszystko, od grzejnika elektrycznego 
aż po biustonosz, więc dla marshal- 
lowców od dawna było jasne, iż w ro­
zumieniu amerykańskim nadal każdy 
towar jest towarem „strategicznym“. 
O cóż to bowiem właściwie chodzi? 
O to, że kraje marshallowskie powin­
ny, zgodnie z wolą Wall Street, sta­
nowić kolonialny rynek zbytu dla 
zbędnych nadwyżek produkcji amery 
kańskiej w dziale gumy do żucia i 
sproszkowanych jajek, jak najchłon­
niejszy rynek dla amerykańskich kon­
cernów zbrojeniowych i jak najzasob­
niejszy rezerwuar europejskego „mię­
sa armatniego.“

A właśnie nad tynj — kiedy już nie 
stało planu Marshalla — czuwać ma 
teraz „Agencja Wzajemnego Bezpie­
czeństwa“ z p. Harrimanem w roli 
głównej. Uzbroić spreparowane po 
marshallowsku „mięso armatnie“ i 
wprowadzić je na starą drogę hitle*- 
rowskiej agresji przeciw Europie 
Wschodniej — oto zasadniczy cel no­
wej organizacji „pomocowej“. Ten 
sam cel, który przywiódł Hitlera do 
straszliwej zagłady.

PAL.

on, że Anglia będzie „bronić swych 
pozycji w strefie Kanału Sueskiego 
dopóki nie zostanie utworzone tzw. 

. „dowództwo środkowo-wschodnie“.
PARY Z (PAP). Cała prasa egipska 

opublikowała odpowiedź premiera 
Egiptu Nahas Paszy, na oświadcze­
nie gen. Robertsona».

„Rząd egipski — powiedział Naha« 
Pasza — odrzucił oficjalnie propozy­
cje czterech państw (USA, Anglii, 
Francji i Turcji) i wyjaśnił, że nie bę­
dzie rozpatrywał żadnych tego rodza­
ju propozycji, dopóki Anglicy nie opu 
szczą strefy Kanału Sueskiego.

Stanowisko Egiptu w tej sprawie nie 
uległo zmianie i Anglicy nie mogą 
zmusić nas do uznania tego, cośmy raz 
już odrzucili. Pobyt wojsk angielskich 
w strefie Kanału Sueskiego jest jaw 
ną agresją przeciwko suwerenności 
Egiptu. Anglicy nie powinni 6ię łu­
dzić nadzieją, że zmienimy naszą po­
litykę pod wpływem stosowanych 
przez nich aktów terroru. Egipt usta­
lił wytyczne swej polityki i będzie ją 
konsekwentnie prowadził do pełnego 
zaspokojenia swych żądań“.Szpiedzy fitowscy w Bułgarii
skazani na karą śmierci

SOFIA (PAP). W stolicy Macedonii 
Piryńskiej — Błagojewgradzie zakoń­
czył się proces przeciwko grupie szpi® 
gów titowskich. Na lawie oskarżonych 
zasiadło dziesięciu dywersantów, któ’* 
rzy po zorganizowaniu bandy terror 
rystycznej dokonali licznych zbrodni. 
Na czele bandy stali: b kupiec i bo­
gacz wiejski — C. Kacarski, W. Niko- 
łow, Uzunow.

W. lipcu 1950 r. oskarżeni, wykonu­
jąc instrukcje wywiadu titowskiego 
zorganizowali bandę, która miała zbie 
rać wiadomości o charakterze szpie­
gowskim, mordować działaczy partyj­
nych i państwowych, wzniecać poża­
ry, dokonywać dywersji na liniach 
kolejowych itp.

Sąd skazał Kacarskiego, W. Nikoło- 
wa, Uzunowa, Spasowa i Kalender- 
skiego na karę śmierci. Innych oskar 
żonych skazano na karę więzienia od 
trzech do dwudziestu lat
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W trzecim roku Planu 6-letniego PORTOWE

Droga niełatwa, ale jedynie słuszna
„Obraliśmy niełatwą, ale jedynie słuszną drogę znojnego wysiłku ca­

łego narodu w celu odbudowy i rozbudowy naszej gospodarki“ — powie­
dział w swym orędziu noworocznym Prezydent Bierut.

Orędzie to w prostych i jasnych sło­
wach określa zagadnienia, którymi 
cała Polska żyła od dnia wyzwolenia 
i które nadal stanowić będą treść na­
szego życia, wszystkich naszych wy­
siłków. Te zagadnienia na najbliższy 

• okres, na rok 1952, to wykonanie pla­
nu inwestycyjnego w trzecim roku 
6-łatki, to dalszy wzrost uprzemysło­
wienia a tym samym dalszy wzrost 
obronności kraju, to podniesienie na 
wyższy poziom naszego rolnictwa i 
zwiększenie jego produkcji.

Droga, na którą wkroczyliśmy 
którą musimy iść dalej, jest niełatwa.

O ogromie dokonanego wysiłku 
świadczy suma 25 miliardów złotych, 
zainwestowana w jednym tylko 1951 
r. w nowe zakłady pracy, nowe ma­
szyny, nowe urządzenia. Suma ta jest 
większa od sumy inwestycji dokona­
nych w ciągu całego okresu pierwsze­
go planu 3-letniego. A więc w jed­
nym 1951 r. zbudowaliśmy, stworzy­
liśmy więcej, niż w latach 1947—1949.

Jest rzeczą jasną, że na to olbrzymie 
osiągnięcie — albowiem wzrost ma­
jątku narodowego, wzrost potencjału 
przemysłowego Polski o nowe inwe­
stycje wartości 25 miliardów jest osią­
gnięciem niebywałym — składa się 
wiele czynników.

Przede wszystkim odbudowa naszej 
gospodarki, odbudowa wszystkich za­
kładów pracy, zniszczonych w toku 
wojny oraz zbudowanie nowych w 
ciągu 3 lat pierwszego planu gospo­
darczego — stworzyło bazę, która u- 
możliwiła dopiero dalsze, o jeszcze 
większym rozmachu budownictwo. 
Nie trzeba chyba szczegółowo udowad 
niać, że im mocniejsza jest baza prze­
mysłowa jakiegoś kraju, im więcej 
posiada on fabryk, hut, nowoczes­
nych maszyn, energii elektrycznej i 
surowców, tym łatwiejsza jest rozbu­
dowa przemysłu, tym większe są moż­
liwości jego szybkiego rozwoju.

W tym pierwszym okresie naszego 
budownictwa wciągnęliśmy do pro­
dukcji przemysłowej setki tysięcy no­
wych ludzi, wychowaliśmy, podnie­
śliśmy na wyższy poziom techniczny, 
przekwalifikowaliśmy dziesiątki ty­
sięcy pracowników

Stworzenie silnej bazy surowcowo- 
przemysłowej i wychowanie nowych 
licznych kadr — to pierwsza, podsta­
wowa przyczyna osiągnięć dwóch lat 
Planu 6-letniego. Druga przyczyna —

za-

Członkinie L. K.podejmują zobowiązania
W czasie trwania wyborów do

rządów kół terenowych Ligi Kobiet, 
członkinie organizacji podejmują licz­
ne zobowiązania. I tak w woj. olsztyń 
skim gospodynie wiejskie w powiecie 
Niedzica zobowiązały się zakontrakto­
wać dodatkowo 18 tuczników i odsta­
wić 100 kg zboża.

W woj. szczecińskim w pow. Dębno 
uczestniczki zebrania wyborczego za­
kontraktowały dodatkowo 290 tuczni­
ków, zaś w pow. Myślibórz 220 tucz­
ników.

to wzrost wydajności pracy dzięki 
wzrastającej świadomości mas robot­
niczych, dzięki ruchowi przodowni­
ctwa pracy i współzawodnictwa pra­
cy, dzięki ruchowi racjonalizatorów i 
wynalazczości robotniczej. Wreszcie 
do wzrostu naszych inwestycji, na­
szego bogactwa narodowego przyczy­
nia się coraz bardziej walka z marno­
trawstwem, walka z przerostami admi 
nistracyjnymi, walka o oszczędność 
materiałową.

Ale jest również rzeczą jasną, że 
nie można by było dokonać w krótkim 
czasie skoku tak olbrzymiego, jakim 
jest przemiana Polski z kraju rolni­
czo-przemysłowego w kraj przemy­
słowo-rolniczy, zbudowanie w Polsce 
nowych hut, fabryk, elektrowni i ko­
palń — bez wielkiego wysiłku, bez 
trudności i ofiar ponoszonych przez 
cały naród.

„Podobnie jak niejedna rodzina 
robotnicza, chłopska czy inteligen­
cka skąpiła sobie dawniej we 
wszystkim, aby kłaść na kształcenie 
dzieci, tak dziś wspólna nasza Mat­
ka — Polska Ludowa — w swej 
przezorności i zapobiegliwości mno- I 
ży nasze zasoby, oszczędzając, gdzie 
się da, aby rosła w siły nasza Lu­
dowa Rzeczpospolita“ — powiedział 
Prezydent Bierut.
I jeżeli nasze osiągnięcia, z których 

cały naród może być dumny, które 
stanowią gwarancję siły Polski i pod­
stawę jej przyszłego dobrobytu, za­
wdzięczamy co prawda nie wyłącznie, 
ale jednak w znacznej mierze temu, 
że w dotychczasowym budownictwie 
uwzględnialiśmy przede wszystkim 
przemysł ciężki; jeżeli zda jemy sobie 
z tego sprawę, że nie tylko nie wolno 
nam zejść z tej drogi, lecz musimy 
wzmóc nasze wysiłki w tym kierun­
ku — to musimy sobie również zda­
wać sprawę, że okres trudności, okres 
wyrzeczeń bynajmniej się nie skoń­
czył, że będziemy się musieli zdobyć 
na niejedną jeszcze ofiarę, by osiąg­
nąć nasz cel: zbudowanie Polski sil­
nej, Polski socjalistycznej, Polski, 
która będzie w stanie zabezpieczyć 
swą niepodległość i umożliwi wszyst­
kim swym obywatelom trwały roz- 

• wój, trwały dobrobyt.
Dlatego właśnie droga, którą mamy 

przed sobą, jest drogą niełatwą.
Dlaczego jednak twierdzimy, że jest 

jedyną możliwą?
„Każdy z nas powinien również 

wiedzieć, że bez tego wielkiego wy­
siłku, bez olbrzymiego wkładu w 
naszą rozbudowę gospodarczą nie 
podźwignęlibyśmy się ze stanu po­
przedniego upadku i zacofania, po­
zostalibyśmy słabi, a ze słabymi 
nikt się zazwyczaj nie liczy, na sła­
bych polują rabusie imperialistycz­
ni, słabemu „wiatr w oczy“ — jak 
mówi przysłowie“ — czytamy w 
orędziu Prezydenta.
Słowa te nabierają tym wyraźniej­

szej wymowy wobec coraz mniej ukry 
wanych, agresywnych planów impe­
rializmu amerykańskiego. Nabierają 
tym wyraźniejszej wymowy wobec 
odbudowy Wehrmachtu i jawnych a- 
gresywnych roszczeń neohitlerow- 
skich, adenauerowskich Niemiec, gdzie

.-w -w

antypolska kampania przybiera już 
formy omalże takie same, jak niegdyś, 
za czasów Hitlera, gdzie hitlerowscy 
generałowie mówią o „niemieckim 
wschodzie“ włączając doń już nie tyl­
ko Wrocław i Szczecin, ale i Kraków, 
i Poznań.

Jasne, że dziś mimo to wszystko 
możemy się czuć spokojni i bezpiecz­
ni przede wszystkim dzięki temu, że 
jesteśmy jednym z ogniw wielkiego 
frontu pokoju, któremu przewodzi 
niezwyciężony Związek Radziecki. Ale 
jest równie jasne, że front pokoju 
zawdzięcza swą potęgę nie tylko 
Związkowi Radzieckiemu, lecz także i 
temu, że każdy kraj demokracji ludo­
wej wzmacnia swe siły, że każdy 
kraj demokracji ludowej staje 
coraz mocniejszą przeszkodą 
wojennych planów agresorów, 
perialistyczni rabusie cofają 
tylko przed siłą — i musimy o tym 
pamiętać, że każda nowa fabryka pol­
ska, każda nowa tona stali w Polsce, 
każda nowa maszyna wyprodukowana 
w Polsce oznacza dla nas, dla naszych 
dzieci — jeszcze jeden krok prowa­
dzący do zabezpieczenia pokoju.

Byłoby jednak niesłuszne twierdzić 
że tylko sytuacja międzynarodowa 
wymaga od nas rozbudowy przemysłu

Wyobraźmy sobie, co by było, gdy- 
byśmy sobie powiedzieli: rezygnuje­
my z budowy Nowej Huty, z rozbu- 
dowych naszych kopalń, ze zbudowania 
nowych fabryk i maszyn, z unowocześ 
nienia naszego rolnictwa. Zostawiamy 
Polskę taką, jaka była, dajmy na to, 
w 1945 czy 46 roku — byleby tylko 
teraz móc żyć łatwiej i wygodniej.

Czyż nie jest rzeczą zrozumiałą, że 
wówczas nie poszlibyśmy naprzód, 
lecz musielibyśmy się nieuchronnie 
cofnąć w każdej dziedzinie?

się 
dla 

Im-
się

Polska międzywojenna była krajem 
masowego bezrobocia i chłopskiej nę­
dzy, krajem zacofania kulturalnego i 
analfabetyzmu. Aby zlikwidować nę­
dzę i ciemnotę, aby dać milionom lu­
dzi, przez stary ustrój upośledzonym, 
możliwość nauki i twórczej pracy, aby 
zaspokajać potrzeby tych nowych mi­
lionów, aby zaspokajać potrzeby ca­
łego ludu pracującego 'i zabezpieczyć 
mu rzeczywisty, trwały dobrobyt — 
musimy właśnie rozbudować przede 
wszystkim przemysł ciężki.

Jeśli chcemy mieć więcej domów 
mieszkalnych i więcej szpitali, więcej 
materiałów tekstylnych i więcej bu­
tów, więcej produktów żywnościowych 
itd. — musimy mieć najpierw więcej 
stali, a zatem więcej hut, więcej ce­
mentowni, więcej fabryk wytwarzają­
cych maszyny dla przemysłu Ikonsump 
cyjmego, więcej maszyn i chemikaliów 
dla rolnictwa.

Tą drogą, w warunkach o wiele 
trudniejszych niż nasze obecne, po­
szedł niegdyś Związek Radziecki — i 
ta droga była drogą zwycięską, drogą 
jedynie słuszną. Tą drogą idziemy 
również i my — a nasze osiągnięcia na 
tej drodze są coraz bardziej widoczne. 
Słowa, wypowiedziane przez Prezy­
denta Polski Ludowej w Jego orędziu: 

„Dziś, po kilku zaledwie latach 
naszej gospodarki planowej, mamy 
już prawo powiedzieć z dumą, że 
kraj nasz z roku na rok rośnie w 
siły... Jest to wielki wysiłek, ale 
wysiłek niezwykle cenny i owocny, 
bo niezniszczalny, nieprzemijający“ 

— te słowa, świadomość ich treści 
dodają całemu narodowi sił w jego 
walce o budowę nowej Polski, nowego 
życia, w jego walce z trudnościami 
stojącymi jeszcze przed nami.

S. Kai.

Akcja wyborcza w ZS „Ogniwo“
W Warszawie — wynik niezadowalający

3 bm. w Radzie Głównej Z.S. „O- 
gniwo“ odbyła się odprawa sekreta­
rzy rad okręgowych Z.S. „Ogniwo“, 
na której dokonano analizy pierwsze­
go miesiąca akcji wyborczej do kół 
sportowych oęaz omówiono zagadnie­
nie likwidacji klubów sportowych.

Ze sprawozdań z poszczególnych o- 
kręgów wynika, że akcja wyborcza w 
grudniu przebiegała na ogół niezado­
walająco. W większości kół przepro­
wadzono jedynie zebrania komisji wy 
borczych, na których ustalono termi­
ny zebrań na styczeń.

Na 445 kół sportowych „Ogniwo“ 
zebrania wyborcze odbyły się zaled­
wie w 65 kołach (dane z 14 woje­
wództw).

W województwach rzeszowskim i 
białostockim, nie odbyło się dotąd a- 
ni jedno zebranie wyborcze. W War­
szawie i województwie warszawskim 
na 87 kół sportowych „Ogniwo“, od­
było się zaledwie 6 zebrań. W woje-

wództwie wrocławskim na 60 kół spor 
towych zebrania odbyły się dopiero w 
trzech.

Planowo przebiega akcja w woje­
wództwach szczecińskim i koszaliń­
skim, gdzie już ponad 50 proc, kół od 
było zebrania wyborcze.

W skład nowych rad kół sporto­
wych weszli w znacznie większej licz 
bie niż w roku ubiegłym, aktywiści 
ZMP i związków zawodowych.

RADIO
na dzień 5 stycznia 1952 r. (sobota)

Na fali 1322 m.
Program dnia 5.55 15.25 Wiadomości 5.05 

6.00 7.00 7.55 12.04 16.00 20.00 23.00.
5.10 Koncert 6.05 Wszechnica Radiowa 

6.35 Pieśni komp. polskich 7.20 Muzyka 
7.50 Kalendarz Radiowy 8.00 Muzyka 915 
Utwory Mozarta 9.40 Muzyka 10.15 Kon­
cert 10.55 Ode. pow. A. Gołubiewa pt. 
„Bolesław Chrobry“ 11.15 Muzyka i aktual 
ności 11.45 Głos mają kobiety 12.15 Muzy­
ka 15.30 Aud. dla dzieci 16.20 Koncert 
17.00 Najciekawsze aud. przyszłego ty­
godnia 17.15 „Stary Abdulla“ — opow. 
Szafrowa 17.30 Komp. tygodnia — L. 
Różycki 18.00 Z kraju 1 ze świata 18.20 
„Słuchacze piszą“ — aud. Biura Studiów 
18.25 „Z naszych pieśni“ 19.00 „Filary fi­
lantropii“ — aud. rozrywkowa wg. nowe­
li O. Henry'ego 19.30 Na muzycznej fali

20.30 Muzyka 20.45 Koncert 21.30 „Humo­
reski z teki Worszyłły“ — ode. opow. H. 
Sienkiewicza 21.45 Gra Ork. 22.20 Koncert.

Na fali 367 m.
Program dnia 6.00 13.25 Wiadomości 5 05 

6.30 7.55 17.00 21.00 23.50.
6.15 Muzyka 8.00 Lekcja języka rosyj­

skiego 13.30 Muzyka 14.15 Pieśni polskie 
14.40 Muzyka dla wszystkich 15.20 Prze 
gląd prasy literackiej 16.00 Wszechnica 
Radiowa 16.20 Dziennik Warszawski 16.45 
Głos mają kobiety 17.15 Koncert muzyki 
ludowej 17.45 Lekcja języka rosyjskiego 
18.00 Koncert 18.30 Wszechnica Radiowa 
18.50 Gra Zespół J. Wasiaka 19.30 Muzy 
ka i aktualności 20.00 Przy sobocie po ro 
bocie 21.30 Koncert 21.50 Aud. poetycka 
22.05 Gra Ork. 22.20 Koncert 23.00 Muzyka.

Polskie Radio- zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie.

Antoni Czechow W tłumaczeniu Marii Dąbrowskiej

MOJE ŻYCIE
(Opowieść prowincjonalna) 9)

Obóz kolarski
przed wyścigiem Warszawa - Praga

7 bm. w Wiśle rozpocznie się obóz 
przygotowawczy przed wyścigiem ko 
larskim Warszawa Praga organizowa 
rym przez redakcję Trybuny Ludu i 
Rudeho Prawa.

Na obóz ten zostali powołani nastę 
pujący zawodnicy: Chwiędacz, Czyż, 
Drążkowski, Gabrych, Hadasik, Kla- 
biński, Królak, Lasak, Świerszcz, Wa 
liszewski, Wójcik, Wrzesiński.

Zawodnicy zakwaterowani będą w 
hotelu Orbisu — Centrum.

Organizacją obozu zajmuje się Sek 
cja Kolarska GKKF.

Zyczen a noworoczneod sportowców radzieckich
Główny Komitet Kultury Fizycz- 

nej otrzymał od Wszechzwiązkowego 
Komitetu do Spraw Kultury Fizycz­
nej i Sportu przy Radzie Ministrów 
ZSRR depeszę następującej treści:

„Z okazji Nowego Roku przesyłamy 
Wam serdeczne pozdrowienia. Życzy­
my sportowcom Polski Ludowej 
wspaniałych osiągnięć sportowych Ä 
dalszych sukcesów w rozwoju kultu­
ry fizycznej.

Niech w Nowym Roku zacieśni się 
jeszcze bardziej przyjaźń sportowców 
polskich i radzieckich, przyjaźń służą 
ca sprawie pokoju na całym świecie“.

CDSA prowadzi
w hokejowych mistrzostwach ZSRR

W dalszym ciągu rozgrywek hokejo­
wych o mistrzostwo ZSRR odbyło się 
spotkanie moskiewskich drużyn CDSA i 
Skrzydła Sowietów. Drużyny te nie po­
niosły w dotychczasowych rozgrywkach 
porażek.

Po interesującej 1 zaciętej grze, zwy­
ciężyła prowadząca w tabeli drużyna 
CDSA 5:1 (1:0, 0:1, 4:0). Dzięki temu zwy­
cięstwu CDSA pozostał przodownikiem 
mistrzostw, mając 8 pkt.

E/eA/rofrn/a Gdańska wykonała plan

POPŁYNĄŁ PRĄD ROKU 1952r A 1 r A 1

Wobec klientów malarze zachowywali się jak układni dworzanie i prawie co 
dzień przypominali mi szekspirowskiego Poloniusza.

— Będzie, zdaje się, deszcz! — mówił klient patrząc na niebo.
— Będzie, bezwarunkowo będzie! — zgadzali się malarze.
— Co prawda, to nie deszczowe obłoki. Może i nie będzie padało.
— Nie będzie, wasza wielmożność. Na pewno nie będzie.
Zaocznie stosunek ich do klientów był na ogół ironiczny i kiedy na przykład 

widzieli pana siedzącego na balkonie z gazetą, to mówili:
— Gazetę czyta, a pewno nie ma co jeść.
W domu u rodziny nie bywałem. Wróciwszy z roboty często zastawałem 

u siebie krótkie i trwożne listy, w których moja siostra pisała o naszym ojcu; 
to że był przy obiedzie jakoś szczególnie zamyślony i nic nie jadł, to że się 
zachwiał na nogach, to że się zamknął u siebie i długo nie wychodził. Te wia­
domości wytrącały mnie z równowagi nie mogłem spać i zdarzało się nawet, że 
chodziłem nocą po Wielkiej Dworiańskiej koło naszego domu, wpatrując się 
w ciemne okna i usiłując odgadnąć, czy w domu wszystko w porządku. Nie­
dzielami siostra przychodziła do mnie, ale ukradkiem, niby to nie do mnie 
tylko do niani. A jeśli wchodziła do mojego pokoju, to zawsze bardzo blada, 
z zapłakanymi oczyma i natychmiast zaczynała płakać.

— Ojciec tego nie przeżyje! — mówiła. Jeżeli z nim się coś, nie daj Boże, 
stanie, to wyrzuty sumienia będą cię dręczyć całe życie. To straszne, Misaił! 
Przez pamięć na naszą matkę błagam cię, popraw się!

— Siostrzyczko, droga moja! — odpowiadałem — z czego ja mam się po­
prawić, kiedy jestem przekonany, że postępuję zgodnie z sumieniem? Zro­
zum to!

— Ja wiem, że zgodnie z sumieniem, ale może to można jakoś tak inaczej, 
żeby nikogo nie martwić.

— Och, ludzie, ludzie! — wzdychała za drzwiami staruszka. — Zginiesz ty 
marnie, serdeńko! Będzie bieda, ludzie kochani, będzie bieda!

Gdańsk, ostatnie dni grudnia.
Powoli cichł zgiełk. Kontury 

urządzeń portowych Gdańska — 
dźwigi, magazyny, szufle, sylwet­
ki statków, holowników i barek 
rozmazywały się w zapadającym 
mroku, stając się ciemnymi, niefo- 
remnymi bryłami. Ciszę wieczoru 
nad kanałami gdańskimi z rzadka 
tylko zakłócał ryk syreny dalekie­
go statku. Woda monotonnym plu­
skiem obmywała wiekowe, pyrjsłe 
wodorostami słupy nadbrzegu^ By­
ło już zupełnie ciemno.

1 oto jakby za dotknięciem cza­
rodziejskiej różdżki znów gdańskie 
kanały portowe zabłysły tysiącami 
elektrycznych świateł. Jeden ruch 
w pulsującej nieustanną pracą elek 
trowni sprawił, że w porcie i na 
ulicach Gdańska zapaliły się światła.

Ale zapewne nikt, nawet mary­
narz wychylający się tego wieczo­
ru, 28 grudnia 1951 r., za burtę 
statku i patrzący na załamujące się 
w blasku lamp fale — nie wiedział, 
że światło, którym przed chwilą 
rozbłysły żarówki, 
tłem 
już 
nem 
1952
W nocy z 27 na

w rozdzielni gdańskiej elektrowni 
„Olowianka“ pełnił Jan Cholewa. 
Jak zwykle krążył pośród tablic roz­
dzielczych, na których paliły się lam­
py kontrolne, drgały strzałki dzie­
siątków zegarów. Uważnie sprawdzał 
przepływ energii. Porównywał stan 
liczników z wiszącym na ścianie wy­
kresem planu. Pilnował, aby produk­
cja ani o kilowat nie spadła poniżej 
wyznaczonego planu. Cholewa, jak 
zawsze skrupulatnie, wypełniał swo­
je obowiązki. Załoga uważała go za 
pedanta i był nim. Elektrownia pra­
cowała jak zegarek.

Była godzina 2,15, gdy Cholewa nie 
wiadomo po raz który tej nocy znów 
spojrzał na liczniki, znów’ porównał

(Od naszego specjalnego wysłannika)

1952 roku, 
poprzedniej 
— oświetlał 
r.

było już świa- 
Nie wiedział, że 
nocy — nad ra­

port gdański prąd

28 grudnia dyżur

cyfry z planami i wydał okrzyk ra­
dości. „Olowianka“ przedterminowo 
wykonała roczny plan. Energia, któ­
ra w tej chwili popłynęła siecią 
przewodów poruszyła silniki maszyn 
lub rozżarzyła druciki żarówek, by­
ła już ponadplanowa — noworoczna.

Było trudno
Jak bardzo trudno było elektrowni 

„Olowianka“ wykonać roczny plan 
produkcji energii elektrycznej — wie 
tylko jej załoga.

Główny inżynier elektrowni Zbi­
gniew Urich cofnął się myślą o rok i 
zaczął sobie przypominać:

W styczniu 1951 roku nikt -nie my- 
ślał, że wykonamy plan przed termi­
nem. Właśnie w styczniu uruchamia­
liśmy nowy kocioł. Było z nim wiele 
trudności. Chociaż kocioł, który za ins ta 
lowaliśmy był Ekonomiczny i wydaj­
ny — to prawda, ale część rur pod­
grzewaczy była tandetnie spawana, 
stąd częste uszkodzenia i przestoje. 
Po naszym remoncie później pracował 
dobrze.

Płynęły wspomnienia o walce za­
łogi elektrowni nie tylko o plan, ale 
i o oszczędną gospodarkę.

Okazało się, w że urządzenia nawę- 
glające nie są dostosowane do szla­
mu. Na domiar złego wilgotność jego 
często sięgała 30, a nawet 40 pro­
cent, mimo, że kopalnie gwarantowa­
ły tylko 20 procent. Takie błoto trze­
ba było ręcznie wyładować z wago­
nów. W drodze z bunkra na wagi 
węglowe szlam przylepiał się do urzą 
dzeń transportowych. Ale w walce o 
oszczędną gospodarkę węglem poko­
naliśmy i te trudności. Wywierciliśmy 
w bunkrach odpowiednie otwory, 
przez które odlepiano szlam i w cią­
gu roku spaliliśmy go w stosunku do 
ogólnej ilości węgla ponad 15 pro­
cent. Nie jest to wprawdzie wiele, 
ale po przeróbce urządzeń, co jest

projektowane w najbliższym czasie, 
ilość ta poważnie wzrośnie.

Jeśli już mowa o oszczędzaniu wę­
gla, warto wspomnieć, że załoga 
„Ołowianki“, w odpowiedzi na apel 
„Szombierek“, podjęła zobowiązanie 
zaoszczędzenia nie 5 procent, lecz 9 
procent węgla i zobowiązanie swe wy 
konała.

W połowie lata ubiegłego roku, w 
czasie kapitalnego remontu urządzeń 
fachowcy stwierdzili, że jeśli w cza­
sie jesiennych obciążeń elektrownia 
ruszy pełną parą z kotłów, to trans­
formator może nie odprowadzić 
całej wyprodukowanej energii. Za­
częto szukać dodatkowego transfor­
matora i znaleziono go w Bydgoszczy. 
Trzeba go było przerobić i to szybko. 
Brygada robotników pracujących 
przy transformatorach zobowiązała 
się w swym czynie październikowym 
oddać gotowy transformator na 5 dni 
przed terminem. Brygadzista Stani­
sław Sadzyński wraz ze swoją grupą 
włączył transformator do ruchu już 
11 października.

Naukowcy pomagali
Poważną część 6woich sukcesów 

zawdzięcza załoga „Ołowianki“ ści­
słej współpracy z naukowcami. Rzad­
ko jeszcze spotkać można taki zakład 
przemysłowy którego załoga, mając 
trudności w pokonaniu przeszkód, 
zwraca 6ię bezpośrednio o pomoc do 
uczonych. W „Ołowiance“ było już 
tak kilkakrotnie i zawsze uczeni po­
mogli.

29 grudnia 1950 roku, z powodu 
pęknięcia rurek kotłowych w 
tłach stanęła na 24 godziny 
elektrownia. To było smutne 
świadczenie. Załoga zwróciła 
do naukowców z pytaniem, 
należy rurki konserwować i

ko- 
cała
do- 
się 
jak 

czy-

ścić z osadu, aby uniknąć uszkodzeń 
w czasie pracy. Znawcy od spraw ko­
rozji na Politechnice Gdańskiej inż. 
Tudryk i Gruszkowski zalecili kwa­
sowe czyszczenie rurek z osadu aż do 
metalicznej czystości. Zrobiono tak 
jak radzili inżynierowie i w ciągu 
całego roku zdarzyła się w lipcu tyl­
ko jedna awaria.

W listopadzie powstał nowy pro­
blem. W elektrowni pracowały tur­
biny, z których dwie nie były 
ekonomiczne. Chodziło o to, aby za­
trzymać jedną z turbin nieekonomicz­
nych, a zaoszczędzoną w ten sposób 
parę wykorzystać do zwiększenia 
produkcji energii elektrycznej przez 
turbiny ekonomiczne. I znów popro­
szono naukowców o radę. Prof. Po­
litechniki Gdańskiej Uklański, po 
obejrzeniu turbin i żmudnych obli­
czeniach, pozwolił na przeciążenie o 
20 procent turbin elektrowni w okre­
sie dwóch szczytowych godzin każde­
go dnia. Dzięki temu stracone w cią­
gu roku kilowatgodziny zostały nie 
tylko odrobione, ale i nadrobione.

Dzięki niezwykłej dbałości załogi o 
urządzenia, przy czym na szcze­
gólne wyróżnienie zasłużyli maszyni­
sta Grzenkowski i najbardziej osz­
czędny palacz Urbanek — elektrow­
nia „Olowianka“ przed terminem wy­
konała roczny plan większy od planu 
1950 roku o 34 procent.

Załoga „Ołowianki“ zyskała wśród 
załóg elektrowni całego kraju miano 
dobrego partnera we współzawodnic­
twie, partnera, od którego wiele się 
można nauczyć i wiele skorzystać. 
Dowodem tego jest, że załoga jednej 
z największych w kraju elektrowni 
„Wiktoria“ w Wałbrzychu zapropo­
nowała załodze „Ołowianki“ współ­
zawodnictwo w 1952 roku w oszczę­
dzaniu węgla. Załoga „Ołowianki“ 
propozycję „Wiktorii“ przyjęła.

Tadeusz Pojmański.

Fachowcy poszukiwani

VI
W jedną z niedziel nieoczekiwanie zjawił się u mnie doktór Błagow. Był 

w wysokich lakierowanych butach i w białym kitlu włożonym na jedwabną 
koszulę.

— A ja do pana! — zaczął, mocno po studencku ściskając moją rękę.
— Co dzień słyszę o panu i ciągle zbieram się odwiedzić pana i pogadać, 

jak to się mówi, od serca. W mieście nudy straszliwe, nie ma w nim żywej du­
szy, nie ma z kim słowa zamienić. Gorąco, Matko Najświętsza! — powiedział 
i zdjąwszy kitel został w samej koszuli. — Porozmawiajmy, kochany, jeśli 
łaska!

Ucieszyłem się szczerze, gdyż i mnie było już nudno i tęskniłem za innym 
towarzystwem niż malarze.

— Zacznę od tego — mówił doktór sadowiąc się na moim łóżiku, — że 
współczuję z panem z całego serca i mam głęboki szacunek dla pańskiego ży­
cia. W mieście pana nie rozumieją i zresztą, komuż to co rozumieć, kiedy, jak 
pan sam wie, wszystko to są z małymi wyjątkami same gogolowskie „świń­
skie ryje“. Ale ja już wtedy na pikniku od razu pana odgadłem. Pan jest czło­
wiekiem uczciwym o wzniosłej szlachetnej duszy! Szanuję pana i wielki to dla 
mnie zaszczyt móc panu uścisnąć dłoń! — ciągnął z egzaltacją. — Na to, żeby 
zmienić tak raptem i do gruntu swoje życie, jak to pan uczynił, trzeba było 
przeżyć złożony proces duchowy, a na to, żeby trwać w tym nowym życiu 
i pozostać zawsze na wysokości swoich przekonań, musi pan chyba dzień 
w dzień intensywnie pracować i sercem i umysłem. A teraz aby zacząć rozmo­
wę, niech mi pan powie, czy pan nie sądzi, że gdyby tę siłę woli, to napięcie, 
ten cały potencjał energii skierować na co innego, na przykład na to, żeby zo­
stać z czasem wielkim uczonym lub artystą, to życie pańskie sięgałoby dalej 
i głębiej, byłoby płodniejsze pod każdym względem?

Rozgadaliśmy się, a kiedy rozmowa zeszła na pracę fizyczną, wypowie­
działem taką myśl: musi tak być, żeby silni nie ujarzmiali słabych, żeby mniej­
szość nie była wobec większości pasorzytem albo pompą ssącą z niej chronicz­
nie najlepsze soki życia; a na to trzeba, żeby wszyscy bez wyjątku — silni 
i słabi, bogaci i biedni, równomiernie brali udział w walce o byt, każdy sam za 
siebie, a pod tym względem nie ma lepszego niwelującego środka, jak praca 
fizyczna w postaci powszechnego obowiązku.

— Czyli według pana wszyscy bez wyjątku powinni pracować fizycznie? — 
zapytał doktór.

— Tak.
— A czy nie myśli pan, że jak wszyscy — w tej liczbie i najlepsi z ludzi,

myśliciele i wielcy uczeni — biorąc udział każdy za siebie w walce o byt, zacz- 
ną tracić czas na tłuczenie kamieni i malowanie dachów, to może to zagrozić 
postępowi poważnym niebezpieczeństwem? (D. c. n«) I

DWIE SIŁY BIUROWE DO KSIĘGOWOŚCI GŁÓWNEJ 
oraz MATERIALÖWKI zatrudnią CZĘSTOCHOWSKIE 
ZAKŁADY GRAFICZNE Aleja N. M. Panny 52.

SPÓŁDZIELNIA PRACY ROBOTNICZO-RYMARSKA 
„WSPÓŁPRACA“ w RADOMIU 

zawiadamia, że 
dawny punkt usługowy 

naprawy obuwia „Bata“ C.H.P.S, 
został przez nią przejęty

I PRZENIESIONY NA UL. RWANSKĄ 10.
Nowootworzony punkt naprawy obuwia został urucho­
miony z dniem drugiego stycznia 1952 r. R 12-1

Ogłoszenia drobne
Nauka

Trzymiesięczne nowoczesne 
korespondencyjne kursy 
księgowości, Łódź, skryt­
ka 163 K 646-0

Różne
Pies wilk przybłąkany. O 
debrać: Częstochowa, Bo 
relowskiego 104 Wójcik Ry 
szard. g 15166-1

Zguby
Skradziono zaświadczenie 
wojskowe WKR Chorzów, 
kartę meldunkową, dowód 
osobisty, przepustkę • fa 
bryczną na nazwisko Pie­
trzak Tadeusz. 15158-1

Zgubiono kartę meldunko­
wą na nazwisko Zmurda 
Marianna, Planteczka p-ta 
Rozedranka. 12086 1

Zgubiono książeczkę woj­
skową WKR Częstochowa, 
legitymację Ubezpieczalni 
Społecznej oraz legityma­
cję Związków Zawodowych 
na nazwisko Gamalczyk 
Stanisław, 15162-1

ZGUBIONE PIECZĄTKI 
o brzmieniu:

1) M.H.D. Art. Spoż. 
Sklep nr 53 w Częstocho­
wie, Plac Daszyńskiego 5, 
Oddział Il-gi Kolektury Lo 
terii Klasowej nr 248.

2) Miejski Handel Deta­
liczny Artykułami Spożyw 
czyml W Częstochowie, 
Sklep nr 53 Plac Daszyń­
skiego 5 telefon. C 33-0

Zgubiono kartę meldunko­
wą na nazwisko Olszewska 
Eleonora, zamieszkała Czę 
stochowa, Raków, ul. Li-' 
manowskiego 64. 15171-1

TYPODNTIT
sro ł Ł CV N O I 1 IŁU AC KI ,]

OA KULTIM
4

Zgubiono pieczątkę podłuż 
ną z napisem: Zygmunt 
Burkiewicz Wytwórnia Li­
stew, Częstochowa, Racła­
wicka 12, którą unieważ­
nia się. 15167-1

Zgubiono kartę meldunko­
wą na nazwisko Anioł Ze­
nona, zamieszkała Aleksan 
drów gmina Chrzęstów.

15164-1

Zgubiono kartę meldunko­
wą oraz akt ślubny wyda­
ny w Giżycku na nazwi­
sko Dobuszewska Felicja, 
Giżycko, ul. Zielna 15.

p. 12084-1

Zgubiono zaświadczenie 
tożsamości nr 133, kartę 
meldunkową nr 6778 wyda 
ną przez gm. 
na nazwisko 
Wincenty, 
wieś Stulichy 
rzewo,

Węgorzewo 
Sobolewski 

zamieszkały 
gm. Węgo- 

p. 12085-1

omawia: 
rj^AOMKEMu KoaS 
tmCONSM.UTHAf M 0 KULTURg SCff 
«o-ArrvsTurzMEGflS

Zgubiono przepustkę wy­
daną Zakłady Metalowe, 
Radom na nazwisko Mosur 
Józef. p. 12088 1

Zgubiono książeczkę woj­
skową wydaną przez RKU 
Radom na nazwisko Skrzek 
Stanisław, wieś Dąbrówka 
Nagórna A., gmina Wielo- 
góra, powiat Radom.

p. 12087-1

Zgubiono w Radomiu le­
gitymację Związków Zawo 
dowych nr 35074 Wołek 
Mieczysław. g 1323-1

Unieważniasię
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Wzorom radzieckim i mechanizacji pracy ZMP-owcy Olsztyna wzywają
do upowszechnienia prasy młodzieżowej

zawdzięczamy sukcesy naszego rolnictwa
Mimo wielu trudności, do których w pierwszym rzędzie zaliczyć nale­

ży. niespotykaną od wielu lat suszę oraz wybitnie niepomyślne warunki siewu 
jesienią roku 1950 rolnictwo woj. olsztyńskiego zamyka roczny swój bilans 
wielu poważnymi osiągnięciami.

Ub. rok przebiegał pod znakiem likwi­
dacji odłogów. W stosunku do pierwsze 
go roku planu 6-letniego zagospodaro­
wanie odłogów zwiększyło się o 20 proc. 
Akcja likwidacji prowadzona była przez 
PGR, spółdzielnie produkcyjne, gospo-

darstwa chłopskie oraz specjalne zespoły 
uprawowe. 485 tych zespołów obsiało 
w ub. r. ponad 1300 ha.

Mówiąc o sukcesach gospodarki rol­
nej nie można pominąć milczeniem in­
tensywnej akcji mającej na celu dalsze

Dalsza rozbudowa brykieciarni
zapewni znaczne zwiększenie produkcji

(il) Spółdzielczość samopomocowa 
prowadzi w woj. olsztyńskim eksplo­
atację torfu opałowego w 61 punk­
tach wydobycia. Niezależnie od tego 
rozpoczęto w br. produkcję brykie­
tów w dwóch punktach: w Wielbarku 
i Małdytach. Obydwa ośrodki praco­
wały dotychczas w warunkach bar­
dzo trudnych z uwagi na brak nowo­
czesnych urządzeń technicznych. Mi­
mo to wyprodukowano w ub.r. z miału 
torfowego ok. 3.000 t*on brykietów, 
które uzyskały pełne uznanie użyt­
kowników.

Popularność jaką sobie zdobyły 
brykiety torfowe, nakazuje rozbudo­
wę brykieciarni. Ośrodek w Małdy­
tach zostanie więc znacznie rozsze­
rzony. Otrzyma on nowoczesne urzą­
dzenia techniczne oraz nowe piece 
dosuszające umożliwiające znaczne 
zwiększenie produkcji. W pierwszych 
miesiącach 1952 roku brykieciarnia 
w Małdytach, rozpocznie produkcję 
masową wytwarzając ponad 5 ton 
brykietów dziennie.

Jednocześnie wzrośnie również wy­
dobycie torfu opałowego. Stanie się 
to dzięki temu, że wiele punktów 
eksploatacyjnych otrzyma nowe ma­
szyny i urządzenia. Przygotowaniem 
ich zajęły się dwie placówki: spół­
dzielnia pracy „Ogniwo“ w Pasłęku 
i fabryka w Reszlu. Pierwsza z 
nich nastawiona jest na remont lo-

komobil, druga natomiast na remont 
i produkcję maszyn torfowych. Do 
Pasłęka dostarczono już 24 lokomo- 
bile. Oddanie ich do użytku nastąpi 
w pierwszym kwartale br. Ponadto 
w warsztatach PZGS w Morągu, uru­
chomiono produkcję elewatorów, 
transporterów rolkowych, uchwytów 
do mieszarek a więc całych komple­
tów maszynowych potrzebnych do 
eksploatacji torfu. Na taką samą pro­
dukcję kompletów maszynowych bę­
dą nastawione warsztaty PZGS w 
Lidzbarku, Giżycku i Nowym Mie­
ście.

PAŃSTWOWE
WYDAWNICTWO NAUKOWE

JÓZEF St. MIKULSKI
SIECIARKI 
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Załoga s/s «Olsztyn» 
przesyła czytelnikom «Życia» 
życzenia noworoczne
Od naszego korespondenta mor­

skiego Grzegorza Futera, człon­
ka załogi S-S „Olsztyn“ otrzyma­
liśmy list, którego treść przyta­
czamy poniżej:

BUŁGARIA — STALINO
Załoga polskiego statku S-S 

„Olsztyn“, odbywająca w okre­
sie świątecznym długotrwały rejs 
przesyła mieszkańcom Olsztyna 
marynarskie życzenia świąteczne 
oraz wesołego Nowego Roku.

Kor. Grzegorz Futer.
Przekazując treść niniejszego 

listu do wiadomości czytelników 
składamy niniejszym załodze 
S-S „Olsztyn“ serdeczne podzię­
kowania oraz wzajemnie w imie­
niu czytelników życzenia nowo­
roczne. (Red.).

rozszerzenie opieki nad rolnikami, po­
chodzenia miejscowego. W wyniku 
przyznania przez rząd Polski Ludowej 
specjalnych kredytów — 500 dotych­
czas nieżywotnych gospodarstw wzmoc­
niono zarówno w sensie produkcyjnym, 
jak i inwentarzowym. Przyczyni się to 
niewątpliwie już w najbliższym czasie 
do dalszego zwiększenia wydajności 
produkcyjnej.

Rok 1951 przyniósł poważny również 
wzrost w dziedzinie gospodarności na­
szych warsztatów rolnych. Przyczyniły 
się do tego praca państwowej służby 
rolnej oraz uregulowanie stosunków 
własnościowych. W wyniku tego de­
kretu zwiększono o 20 proc, ilość osad­
ników, posiadających uregulowane hi­
poteczne tytuły własności gospodarstw 
rolnych.

Wzrost gospodarczości wiąże się rów­
nież ze zjawiskiem stosowania przez na­
szych rolników nowych metod i zabie­
gów pracy na roli. Unowocześnienie 
metod agrotechnicznych jest w dużej 
mierze zasługą państwowej służby rol­
nej, która poprzez pogadanki na zebra­
niach gromadzkich, rozmowy i bezpo­
średnie oddziaływanie, przeorała trady­
cje chłopskie i ukazała perspektywy oraz 
formy nowoczesnej gospodarki opartej 
o wzory agrotechniki Związku Radziec­
kiego.

Wyniki tej pracy wyraziły się w 
zwiększonym zużyciu nawozów fosfo­
rowych, potasowych i wapna nawozo­
wego, a w zmniejszeniu zużycia na­
wozów azotowych stosowanych do­
tychczas zbyt jednostronnie. Wzrosło 
także zainteresowanie chłopów ziar­
nem kwalifikowanym i jednolito-od- 
mianowym. Wystarczy wspomnieć, że 
w jesiennej kampanii siewnej chłopi 
naszego województwa wyczerpali pu­
lę zbóż kwalifikowanych prawie w 90 
proc.
Wyrazem powiązania się wsi olsztyń­

skiej z planem 6-letnim przez stworze­
nie najkorzystniejszych warunków u- 
prawy i zbytu płodów rolnych jest kon­
traktacja. W ub. r. kontraktacja roślin 
konsumcyjnych, przemysłowych i na­
siennych zwiększyła się w porównaniu 
z rokiem 1950 prawie o połowę.

Do uintensywnienia gospodarki rolnej 
przyczyniła się w dużej mierze mecha­
nizacja wsi. W ub. r. powstało 6 nowych 
placówek POM: Zdolność produkcyjna 
ciągników w POM wzrosła o 80 proc., 
ilość maszyn o 30 proc., ilość prac rol-

nych, wykonywanych przez POM w ha 
przeliczeniowych o 33 proc, w stosunku 
do 1950 roku.

Podobną ewolucję przeszły SOM, któ­
re osiągnęły w ub. r. 30 proc, ogólnej 
ilości siewów wykonanych przez siew- 
niki. Omłoty zbóż konsumcyjnych, prze 
prowadzone przez młocarnie SOM- 
owskie w gospodarstwach . chłopskich 
również wykonano w 30 proc.

Wzrastające z każdym rokiem plony, 
szczególnie w PGR i spółdzielniach pro­
dukcyjnych pozwalają wierzyć w nieda­
lekie już odrodzenie się naszego woje­
wództwa pod względem gospodarczym.

Optymizm ten uzasadniają m. in.: 
rozwój gospodarki hodowlanej, roz­
budowa bazy paszowej oraz zwiększa­
jące się z każdym rokiem sukcesy go­
spodarki kolektywnej w spółdziel­
niach produkcyjnych, które to zagad­
nienia omówimy jeszcze oddzielnie.

My ZMP-owcy Olsztyna — członko­
wie kolektywu czytelnictwa prasy 
młodzieżowej, opierając się na dotych­
czasowych osiągnięciach pracy agita- 
cyjno - propagandowej pragniemy po­
dzielić się z Wami Koledzy metodami 
naszej pracy.

Prasa młodzieżowa na naszym tere­
nie do 1 listopada ub. roku rozchodziła 
się w ilościach nieproporcionalnie ma­
łych do ilości młodzieży. Pragnąc zmie 
nić ten stan rzeczy stworzyliśmy ko­
lektyw czytelnictwa, który składa się 
z aktywistów naszej organizacji. Na 
częstych naradach tego kolektywu o- 
mawialiśmy pracę szczególnie słabych 
pod względem czytelnictwa kół i na­
stępnie odwiedzając je prowadziliśmy 
tam pracę uświadamiającą, obej­
mując nią także młodzież niezorgani- 
zowaną.

Rozpoczęliśmy trudną i mozolną 
pracę. A oto nasze pierwsze wyniki: 
stan prasy młodzieżowej wynosił na 
dzień 1.VIII.1951 r. — 1161 egz., na

1.IX.—1.120 egz.,« na IX — 1919 egz., 
1 listopada ub roku osiągnął już ilość 
3.009 egz. a 1 grudnia — 3.424 egz.

Podsumowując wyniki pierwszego 
okresu naszej pracy chcemy w szczegół 
nie ważnym obecnie dla naszej orga­
nizacji okresie kampanii sprawozdaw­
czo - wyborczej uwypuklić znaczenie 
prasy. Podejmujemy przeto następu­
jące zobowiązania: w lutym podnieść 
stan prenumeraty „Sztandaru Mło­
dych“ do 4.000 egz., „Pokolenia“ do 400 
egz., „Miesięcznika Instrukcyjnego** 
do 350 egz. Zobowiązanie powyższe 
podjął cały kolektyw. Niezależnie od 
tego szereg członków kolektywu pod­
jęło indywidualne zobowiązania na 
łączną ilość 1180 egz.

Widząc realność wykonania na­
szych zobowiązań i możliwości Ich 
wykonania, wzywamy kolegów z ca­
łej Polski do podejmowania podob­
nych zobowiązań, by rozpowszech­
nianie prasy młodzieżowej wzrosło 
w całym kraju.

Kor. Z.G.

0 piętnaście dni wcześniej
rozpoczęli 3 rok planu sześcioletniego

(il) Zobowiązania produkcyjne podjęte dla uczczenia 72 rocznicy urodzin 
Generalissimusa Józefa Stalina przyśpieszyły w wielu zakładach pracy wy­
konanie rocznych planów produkcyjnych. Ze szczególnym uznaniem należy 
podkreślić pozytywny wysiłek robotników zakładów drzewnych, którzy po­
przez realizację podjętych zobowiązań indywidualnych i zespołowych 
wzmogli produkcję, oszczędzając państwu wiele tysięcy zł.
Załoga rejonu lasów państwowych 

w Iławie dzięki zobowiązaniom wyko­
nała plan roczny pozyskania drewna 
już 24 ub. m. zarówno pod względem 
ilościowym, jak i jakościowym. Wy­
produkowaną do końca ub r. nadwyż­
kę załoga przekazała w ramach porno 
cy sąsiedzkiej rejonowi w Ornecie.

Na 15 dni przed terminem wykona­
li plan roczny oraz zrealizowali swoje 
zobowiązania robotnicy zatrudnieni w 
rejonie nidzickim. W tartakach Wcho 
dzących w skład RLP Giżycko plan 
roczny wykonano 20 ub. m. w Szczyt­
nie — 21 ub. m., a w Ełku (13 tartaków) 
— 19 ub. m. W tartaku Pasym, najlep 
sze wyniki w pracy osiągnął trakowy 
Helmut Odrian, który swoją miesięcz 
ną normę wykonywał regularnie w 250 
proc.

Zakłady Wyrobów Drzewnych w 
Iławie w wyniku podjętych zobowią­
zań wykonały roczny plan produkcyj-

ny na 9 dni przed terminem. Plan za 
grudzień załoga zrealizowała w 135 
proc., przekraczając wydajność o 22 
proc, i oszczędzając 6.100 zł.

Olsztyńskie zakłady drzewne zamel 
dowały o wykonaniu planu już 15 ub. 
m., a zakład wyrobów drzewnych — 
20 uib.m. Wynik ten jest zasługą sto­
larzy, wśród których najlepszymi 
osiągnięciami pochwalić się mogą: 
Henryk Szymczuk i Alfons Wyrzy­
kowski. Pierwszy z nich normę swoją 
wykonał w 210 proc., a drugi w 213 
proc.

W Mazurskich Zakładach Wyrobów 
Drzewnych w Dobrym Mieście naj­
wyższą normę uzyskali również stola-

rze, zatrudnieni przy obróbce drewna! 
ob. Borówko — 250 proc, oraz młody 
ZMP-owiec Trzuskowski — 200 proc. 
W nadleśnictwie Ryn w pow. giżyc­
kim wyróżnił się wyjątkowymi osiąg­
nięciami przy żywicowaniu robotnik 
leśny Wincenty Ostrowski, uzyskując 
160 proc, normy, a w nadleśnictwie 
Kętrzyn — Julian Szafarski, również 
robotnik leśny. Wykonywał on swoją 
normę miesięczną z nadwyżką 50 
proc.

Z 8 znajdujących się w obrębie woj. 
olsztyńskiego rejonów lasów państwo 
wych roczne plany produkcyjne po­
zyskania drewna tak pod względem 
ilościowym jak i jakościowym wyko­
nało 7. Z zakładów drzewnych pierw­
sza wykonała roczny plan produkcyj­
ny zalega mazurskich zakł. wyr. 
drzewn. w Dobrym Mieście. Rok 1952 
w zakładach tych rozpoczął się już 
22 paźdz. ub. r.

Ponad 8 ton warzyw
zakontraktowała już C.O. w Lidzbarku

¥
JERZY CZOSNOWSKI 

Ćwiczenia z anatomii- 
roślin 

podręcznik 
dla I roku studium biologii 

str. 120 zł 10.70
¥

do nabycia w księgarniach 
DOMU KSIĄŻKI

Więcej drobiu
ze sztucznego wylęgu

(il) Terenowe sztuczne wylęgarnie 
drobiu centrali jajczarsko - drobiar­
skiej w Olsztynie zdobyły sobie wśród 
chłopów i spółdzielni produkcyjnych 
powszechne uznanie. Sieć ich była jed 
nak dotychczas niewystarczająca. W 
najbliższych więc tygodniach zostaną 
zorganizowane przez CJD dwa dodat­
kowe zakłady wylęgowe, a mianowicie 
w Nowym mieście i Giżycku.

Ich zdolność produkcyjna wystarczy 
całkowicie na pokrycie zapotrzebowa­
nia obu powiatów. Oba zakłady roz- 
poczną pracę w tegorocznym sezonie 
wylęgowym. Przyczynią się one w du­
żym stopniu do rozwoju hodowli dro­
biu w naszym województwie.

Podwoje wyższych uczelni stoją otworem
nauki

I tak w tym roku pierwsi absolwen­
ci studium opuścili mury wyższych 
uczelni z wynikiem dobrym, otrzy­
mując dyplomy magisterskie, inży­
nierskie, techniczne itp.

— Droga Jasiu! — kończy swój 
list K. Suwińska — powiedz na­
szym kolegom i koleżankom, aby , warzyw w zamian 
poszli w moje ślady. Ty również 
powinnaś do nas przyjechać, a zro­
bić to możesz, otrzymując skiero­
wanie od swego koła“. 
Treść tego listu mówi sama za sie­

bie. Warto, aby zainteresowała się 
nim bliżej młodzież zatrudniona w 
licznych zakładach pracy naszego wo 
jewództwa. Może niejeden młody 
pracownik fizyczny pod wpływem 
tych słów zachęty poczuje w sobie 
ochotę i siły do dalszej nauki, która 
otworzy przed nim podwoje do któ­
regoś z wyższych zakładów nauko­
wych.

przed każdym chętnym do nauki 

TWÓRCZOŚĆ
MIESIĘCZNIK 
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Uczniowie
grają w szachy

W państwowej zasadniczej szkole 
zawodowej w Olsztynie rozegrano mi­
strzostwa szachowe z udziałem 8 za­
wodników. Rozgrywki odbywały się 
systemem każdy z każdym.

Tytuł mistrza szkoły zdobył Henryk 
Bołzan z kl. III a mech.,« zdobywając 
6,5 pkt. Drugie i trzecie miejsce zdoby­
li Łobaczewski z kl. III a mech, i No 
ceń z kl. II a elektr., zdobywając po 5 
pkt. Kor. K. Jachimiak

Co i gdzie
Teatr im. Jaracza — „Ich czworo“ — 

godz. 19.30
Awangarda „Nowe Węgry“, prod. wę 

gierskiej, godz. 16.30 i 19.
Odrodzenie — „Gdy zapalają się choin­

ki“ prod. radź. godz. 17 i 19.30
Polonia — „Czerwony rumak“, godz. 

16.30 i 19.
Apteka dyżurna — społeczna Nr 3, Ko 

lejowa 17
Pogotowie Ratunkowe PCK, ul. Party­

zantów 82, tel. 11-11, 12-44

Druk. RS W „PRASA“. Marszałkowska 3/5
3-B-1O71O

(1) Szeroko rozbudowany system 
nauczania i dokształcania stworzył 
warunki umożliwiające każdemu oby 
watelowi doskonalenie się w swoim 
zawodzie oraz dalsze zdobywanie i 
pogłębianie wiedzy w dowolnym kie­
runku. Służą im oprócz szkolnictwa 
ogólnokształcącego i zawodowego — 
najrozmaitsze kursy, szkoły dla doro­
słych, Wszechnica Radiowa, naucza­
nie korespondencyjne, studia przygo­
towawcze do wyższych zakładów nau­
kowych itd.

U nas takie studium przygotowaw- _ „„ __ _ __ _______ ,
cze istnieje np. przy WSR w Korto- j 500 osób. Wszyscy słuchacze to byli 
wie. Nie znaczy to jednakże, aby 
przed młodzieżą z ukończoną szkołą 
średnią zamknięte były drogi do in­
nych wyższych zakładów naukowych 
w Polsce.

Oto mamy przed sobą list b. robot­
nicy roszarni lnu w Szczytnie, a obec 
nie słuchaczki studium przygotowaw­
czego uniwersytetu M. Kopernika w 
Toruniu K. Suwińskiej do jej kole­
żanki J. Kozłowskiej, zatrudnionej 
nadal w wymienionej fabryce.

„Muszę Cię zawiadomić — pisze 
K. Su wińska — że spełniły się moje 
marzenia i w sierpniu tego roku 
zdałam egzamin na wydziale studium 
przygotowawczego UMK w Toruniu 
i zostałam przyjęta. W szkole jest 
bardzo dużo pomocy naukowych, z 
których korzystamy bezpłatnie. Ma­
my dobrze wyposażony gabinet bio­
logiczny. Nie wyobrażasz sobie na­
wet, jak ładnie jest on urządzony. 
Przy szkole jest bursa, w której miesz 
kamy. Lekcje odrabiamy ’w świetli­
cy. Nauka i utrzymanie w studium 
są całkowicie bezpłatne. Mimo to 
otrzymujemy stypendia w wysokości 
150 zł. miesięcznie. Dwa razy w mie­
siącu chodzimy do kina i raz do tea­
tru. Przy szkole naszej jest zorgani­
zowana sekcja kulturalno-imprezo- 
wa. Przygotowuje ona występy ar ty-

styczne, z którymi wyjeżdżamy do 
kół ZMP-owskich przy spółdzielniach 
produkcyjnych i PGR ach.

, Wszyscy masowo zdobywamy od­
znakę „Sprawny do Pracy i Obrony“. 
Ja już zdałam 4 kc» ^urenrje, chodzę 
na treningi i bardzo jestem z tego za­
dowolona. W każdej grupie istnieją 
koła ZMP-owskie. 
obradujemy, w jaki 
nasze wyniki nauki, 
szą nauką w bursie 
słuchaczy słabszych 
ską Jest nas tu bardzo dużo, prawie

Na zebraniacn 
sposób polepszyć 
ZMP kieruje na- 
i organizuje dla 

pomoc koleżeń-

robctnicy, synowie j córki robotników 
i chłopów. Jakże jestem wdzięczna 
Polsce Ludowej, że umożliwia mi 
zdobycie średniego »wykształcenia“.

Autorka listu nadmienia prz? tym, 
że absolwenci studium przygotowaw­
czego są zazwyczaj przodującymi 
studentami na wyższych uczelniach

Pracownicy Centrali Ogrodniczej w 
Lidzbarku Warm, wykonali swój plan 
produkcyjny za rok 1951 w 135 proc. 
Do pomyślnego wykonania planu 
przyczyniło się odpowiednie podej­
ście pracowników C. O., którzy rozu­
miejąc trudności gospodarcze na od­
cinku mięsnym, zobowiązali się prze­
kroczyć plan produkcyjny. Udało się 
to osiągnąć przez bezpośrednie sty­
kanie się z producentami na wsi i 
zachęcanie ich do zwiększania upraw 
warzywno-ogrodniczych.

Obecnie C. O. prowadzi akcję sku­
pu na rok 1952 polegającą na kupnie 

za przydział na­
wozów sztucznych. Plan za grudzień 
został wykonany przed terminem i z 
nadwyżką. Zawarto mianowicie 18 
umów na przeszło 8* ton warzyw.

Pracownicy C. O. w Lidzbarku dba­
ją o należyte i sprawne magazyno­
wanie i ekspedycję towaru, dotych­
czas bowiem nie notowano ich ze­
psucia się w magazynach. W pracach 
wyróżnia się robotnik Piotr Kraso- 
domski, który był inicjatorem współ­
zawodnictwa, szybkiego załadunku i 
przekraczania norm pracy.

Kontrastem C. O. są sklepy wa­
rzywnicze MHD. W sklepach tych

często nie można dostać cebuli, mar­
chwi lub innych niezbędnych dla go­
spodyń warzyw. Owoce w tych skle­
pach są nadpsute.

Kor. z Lidzbarka Adam K.

między nami

Str.

WILLI BREDELL 
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Tom pierwszy trylogii „Krewni 
i znajomi“.

Zł 14.40
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PAŃSTWOWY INSTYTUT 
WYDAWNICZY

K 2082’1

Olsztyńska placówka PZH
chroni społeczeństwo przed

(1) W pierwszych dniach stycznia br. Państwowy Zakład Higieny, 
mieszczący się przy ul. Okopowej 31, ulega reorganizacji i w związku z tym 
zmienia swą nazwę na WOJ. STACJĘ SANITARNO-EPIDEMIOLOGICZ­
NĄ. Reorganizacja polega na rozszerzeniu agend prowadzonych dotąd przez 
PZH i wcieleniu ich w organizacyjne i----  T
LUMNY SANITARNEJ.
Powstała w ten sposób nowa pla­

cówka służby zdrowia otrzyma dodat­
kowe uprawnienia dające jej możność 
egzekutywy w zakresie wykonywa­
nych przez się czynności. Działalność 
stacji obejmie nadfcór sanitarny nad 
miejscami produkcji wszelkich rodza­
jów żywności i wytwarzanymi przez 
nie artykułami, jak również nad wszel 
kimi innymi artykułami masowego 
użytku, zwłaszcza lekami i kosmety­
kami.

Jednym z podstawowych działów 
pracy stacji S.E. jest dział sanitarno- 
epidemiologiczny. Jego głównym za­
daniem będzie zapobieganie chorobom 
epidemicznym przede wszystkim przez 
nadzór nad higieną lokali szkolnych, 
zakładów pracy i zbiorowego żywie­
nia.

Współpracować z nim będzie roz­
szerzony znacznie dział badań labora­
toryjnych, który oprócz dotychczaso­
wych czynności przejętych po PZH 
będzie przeprowadzał naukowe bada­
nia chorób tzw. odzwierzęcych, prze­
noszących się od zwierząt na ludzi.

Trzecim z kolei działem pracy sta­
cji S.E. będzie akcja zapobiegawcza 
chorobom epidemicznym zwłaszcza 
Heine-Medina za pomocą powiato­
wych kolumn sanitarnych oraz po­
przez higienistki szkolne i kontrole- j 
rów sanitarnych.

Jako bardzo istotną zdobycz ol­
sztyńskiej stacji S.E. należy zanoto­
wać zapowiedź min. Zdrowia prze­
kazania jej w niedługim czasie 5 sa­
mochodów sanitarnych i 1 osobo-

ramy nowej instytucji — WOJ. KO-

wego do obsługi terenu przez leka­
rzy epidemicznych.
Największą bolączką stacji, bolącz­

ką, która hamuje jej rozwój i utrud­
nia wykonywanie bieżących zadań, 
jest nieodpowiedni lokal — zbyt 
szczupły, jak na potrzeby tej instytu­
cji i zupełnie niedostosowany do jej 
potrzeb. Na domiar złego budynek, w 
którym się mieści stacja, grozi zawa­
leniem. Trudności lokalowe w mieście

epidemiami
sprawiają, że część fachowych i 
niemych pracowników woj. kolumny 
sanitarnej po dwuletnich daremnych 
staraniach o przydział lokali mieszkał 
nych zrezygnowało z pracy i opuściło 
Olsztyn.

W r. 1952 przed służbą sanitarno- 
epidemiologiczną stoją trudne i od­
powiedzialne zadania. Jednym z 
najpilniejszych będzie dokonanie 
przełomu w świadomości społeczeń­
stwa, które wciąż jeszcze nie doce­
nia wagi higieny w życiu rodzin­
nym i zbiorowym.

(Opracowano na podstawie ma­
teriałów własnych i dostarczonych 
przez kor. M. Gr.).

Pięściarzy «Ogniwa» — Gniezno
zobaczymy jutro

Jutro, w niedzielę rozegrany będzie 
w Olsztynie trzeci w tym sezonie, a 
pierwszy w bieżącym roku międzymia 
stówy mecz pięściarski. Po wizycie 
reprezentacyjnej dziesiątki Wrocła­
wia i elbląskiej „Stali“ tym razem 
ujrzymy zawodników gnieźnieńskiego 
„Ogniwa“, którzy spotkają się z ZKS 
„Ogniwo“ Olsztyn.

Goście przybywają do Olsztyna w 
następującym składzie: Kaus, Piot­
rowski, Wolski, Gibe, Kuźniewski, Li- 
berkowski, Pluta, Bielowski, Niklas i 
Adamczyk. Miejscowi przeciwstawiają 
im następujący skład. Wojtkiewicz I, 
Krakau, Szczypczyński, Kieńć, Wo.jtkie 
wicz II, Łukasiewicz, Kwiatkowski, No 
wak I, Dziewejko. W wadze piórkowej 
zespół „Ogniwa“ wzmocni Piński 
(Gwardia).

Przed meczem rozegrane zostaną

w Olsztynie

ce-

dwie walki pokazowe w wagach: pa­
pierowej i koguciej. Również w czasie 
samego meczu odbędą się dwie walki 
w wadze koguciej, natomiast nie bę­
dzie walki w wadze ciężkiej.*

Na marginesie jutrzejszego meczu 
niesposób nie rzucić uwagi, że młoda 
sekcja bokserska „Ogniwa“ wykazuje 
godną pochwały aktywność. Jest to 
bowiem już drugi mecz organizowany 
przez „Ogniwo“ w bieżącym sezonie 
pięściarskim i, co zasługuje na spec­
jalne podkreślenie — z zespołem za­
miejscowym. Dobrze by było, aby przy 
kład z tego wzięły inne sekcje.

Nie widzieliśmy jeszcze w obecnym 
sezonie pięściarzy „Kolejarza“. Wie­
my, że mistrzowski zespół został zde­
kompletowany. Ale kolejarze posiada 
ją podobno poważne rezerwy, zwłasz­
cza w terenie.

„Popularny“
Nowi właściciele dawnego bar\ 

„Ekspress" przy ul. Pieniężnego nie 
mieli chyba wielkiego kłopotu z wyna 
lezieniem nowej nazwy dla tego loka 
lu. Nazwali go „Popularny“, bo popu­
larność zakładu czuć i widać z daleka.

Unieśmy się jednak myślą na chwi­
lę w sferę wyobraźni i postarajmy się 
towarzyszyć radzie nazewniczej OZPG 
w jej żmudnej wędrówce po przeję­
tych niedawno po PPS ,,Mazur(( re» 
stauracjach i barach.

Komisja wędruje ul. Stalina od stro 
ny dworca. Na rogu ul. Zwycięstwa 
członkowie jury zatrzymują się na 
chwilę. Nosy wydłużają się ponad 
normę i węszą coś w powietrzu.

„Kapusta“ — stwierdza krótko prze 
wodniczący.

„Na margarynie" — dorzuca skrom 
nie sekretarz.

„Tu gdzieś w pobliżu musi być re­
stauracja" — oświadczają zgodnie 
wszyscy członkowie komisji i idą śla. 
dem smakowitych zapachów.

Skręcając w ul. Pieniężnego widzą 
już z oddali tumany białego dymu, wy 
dobywającego się z pobliskiego bu­
dyneczku.

„Pożar" — wykrzykuje podniecony 
przewodniczący komisji.

„Pralnia" — koryguje sekretarz — 
„z pralni zawsze wydobywa się para 
przez nieszczelne drzwi i okna.

„Nie. To właśnie poszukiwany przez 
nas bar „Ekspress' — dorzuca jakiś 
autochton, znający dość aobrze usy­
tuowanie terenowe miejscowych loka 
li gastronomicznych.

To ostatnie stwierdzenie okazuje się 
słuszne. Komisja zbliża się do baru no 
szącego jeszcze w tej chwili szumną 
nazwę „Ekspress“ (sprzeczną zresztą 
z tempem poruszania się obsługi w 
tym lokalu) i usuwając czym się da 
(m. in. rękoma) kłęby pary wydoby­
wającej się z wnętrza — wchodzi do 
środka.

Rzut oka (załzawionego z powodu 
dymu od papierosów i pary) wystar­
cza, żeby ustalić nazwę lokalu. Komi­
sja kończy szybko swą pracę i wycho 
dzi z lokalu, polecając kierownictwu 
zdjąć klamkę i usunąć zamek w 
drzwiach. Bo po co drzwi mają stać 
półotwarte z powodu zepsutego zamka 
i po co para musi przeciskać się przez 
szczeliny? Lepiej usunąć klamkę i za 
mek, a drzwi zostawić otwarte. Komu 
zimno niech wyjdzie. A kto już zdą­
żył przyzwyczaić się do niedomknię» 
tych drzwi w barze „Ekspress" — na 
pewno nie zrezygnuje z odwiedzania 
tego lokalu.

Bo jest on „popularny". I z nazwy i 
ż frekwencji. Przecież, gdyby kto dal 
temu barowi nazwę „Bar na biegunie", 
lub „Bar — pod mrozem" nikt by tu 
nie przyszedł. Nawet na „setkę" dla 
rozgrzewki
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